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Widok z dotkniętej powodzią północnej części Włoch w okolicy m. Gorgonzala. Kil- 
ka wiosek zalanych. Wobec czego wieśniacy wyprowadzili swe bydło na wyżej polo« 
żone trakty. 


Krwawe Walki z komunistami w ЇЇ 


Wbrew przypuszczeniom, rehelja komunistyczna w Brazylji nie została dotąd stłu- 
miona — Atak samolotów rządowych rozgromił siły powstańcze w Rio Grande de Nor- 
te — Kolumny wojsk rządowych maszerują tło Natalu 


Londyn. (Tel. wł.) Według donie- 
sień powstańcy 'wycofali się ze stolicy 
stanu Pernambuco do Jaboatuo, wiel- 
kiego miasta przemysłowego, w któ- 
rem znajdują się fabryki papieru, za- 
kłady tkackie i warsztaty. kolejowe. 
Według innych doniesień sytuacja dla 
wojsk rządowych w stanie Pernambu- 
co staje się coraz korzystniejsza. Woj- 
ska rządowe atakowały podobno sku- 
tecznie powstańców w Afgades i 
Areias. W. Recife de Pernambuco część 
powstańców skapitulowała, a część 
wycofała się wgłąb stanu, 

Rio de Janeiro. (PAT.) Część 
3 pułku i kompanja lotnicza, stacjono- 
wane w Saojoa, usiłowały wystąpić 
przeciwke rządowi. Rząd uważa, iż 


Łódź, 26 listopada. 

Gazety żydowskie i popierające Ży- 
dów drukują na całych stronach arty- 
kuły poświęcone antyżydowskim wy- 
stąpieniom młodzieży polskiej na uni- 
wersytetach, Z tego, co piszą Żydzi w 
swoich gazetach, wydawanych w ję- 
zyku polskim, czytelnik polski może 
się tylko uśmiać, albo westchnąć z 1- 
bolewaniem, że Żydzi mogą bezkarnie 
nadużywać naszego polskiego języka 
do znieważania narodu polskiego. Bo 
czyż nie jest zniewagą, wyrządzoną 
narodowi polskiemu, jeśli jeden z dru- 
gim skryba żydowski „wyraża swoje 
p...ejsate ubolewanie nad „przyszłością 
narodu. i państwa polskiego” z tego po- 
wodu, że studenci polscy nie chcą sie- 
dzieć w salach Polskich. 


jest panem sytuacji i spodziewa się 
stłumić ruch powstańczy jeszcze w 
dniu dzisiejszym. 

Rio de Janeiro. (PAT.- Ze źró- 
deł prywatnych donoszą, że w jednej 
z okolicznych miejscowości Rio de Ja- 
пеігр pierwszy pułk oraz szkoła lotni- 
cza podniosły bunt. Wiadomość ta 
oficjalnie nie została potwierdzona. 
Na uwagę zasługuje fakt, że ze stolicy 
wysłane zostały liczne oddziały woj- 
ska na samochodach ciężarowych. 


Rio de Janeiro. (PAT.- Więk- 
sze siły powstańców w stanie Rio 
Grande do Norte zostały zaatakowane 
dzisiaj przez samołoty rządowe i od- 
działy piechoty. 60 powstańców padło 


w walce a 120 dostało się do niewoli. 
Według prasy rządowej zginęło do- 
tychczas 100 powstańców a 300 wzięto 
do niewoli. 

Trzy kolumny wojsk rządowych 
maszerują do Natalu, który znajduje 
się w posiadaniu powstańców. Krą- 
żowniki „Osabia* i „Rio Grande do 
Sul* wraz z eskadrą samolotów bom- 
bardowych gotowe są do odpłynięcia 
w każdej chwili do Natalu. Otrzymały 
one rozkaz ostrzelania miasta w razie 
oporu ze strony rebeljantów, Rząd о- 
świadcza, że zasadniczy opór powstań- 
ców został przełamany i że przywódca 
powstańców został wzięty do niewoli 
przez wojska rządowe. 


List łódzkiego robotnika 


Do Panów ЇЇ, hrabiów 1 Baronów z „Crash! 


uniwersytetów obok jingełesów żydow- 


skich i wytynkowanych, a tem 
przeważnie niemytych Żydówek? — 
Niechby przynajmniej pisał swoje 


„kulturalne“ ubolewania żargonem, 
„zapożyczonym* z mowy niemieckiej 
i alfabetem hebrajskim, ściągniętym 
Persom czy Babilończykom! Byłby 
jeden ważny powód mniej do antyse- 
mityzmu. 

Сог2еј jest, gdy Polacy, ореіапі czy 
kupieni przez Żydów, zaczynają wtó- 
rować im w tych „ubolewaniach* i tak 
dalece się zapominają w służbie żydow- 
skiej, że przestają liczyć się z najzwy- 
klejszemi jami honoru I ambi- 
сй. Niestety są tacy Polacy, gotowi 
zawsze kupczyć honorem i sumieniem. 
Dawno już przylgnęło do nich bardzó 


ostre, ale sprawiedliwe określenie: 
„Szmaty“. Rzucił je swego czasu polski 
minister i polski generał, do żywego 
oburzony i rozgoryczony wysługiwa- 
niem się obcym, a przytem nieuczci- 
wym kapitalistom na Górnym Śląsku 
przez niektórych Polaków. 

Cóż powiedzieć ma Polak, gdy w 
gazecie, przedstawiającej się za polską 
a nawet katolicką, czyta złorzeczenia 
i obelgi, miotane na polską młodzież 
akademicką za to, że poważyła się za- 
proponować wyznaczenie oddzielnych 
miejsc dla żydów i żydówek w salach 
wykładowych i pracowniąch uniwer- 
syteckich? Cóż ma powiedzieć Polak, 
czytając ohydne Ка, rzucane 
rzekomo „w imię -zdrowia moralnego 
narodu polskiego" "na młodżież, pra- 


Kombinacje Moraczewskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Od dłuże 
szego czasu trwają rokowania pomięe 
dzy Moraczewskim i jego współpra- 
cownikami w sprawie  połączenią 
związków zawodowych z organizacja 
mi,  pozostającemi pod wpływami 
P, P.S. W załatwieniu ostatecznem 
tych kwestyj stoją na przeszkodzie 
niektóre zastrzeżenia personalne. (w) 


Amerykański żyd w Polsce 


Warszawa. (Tel. wL) Przybył 
do Warszawy członek kongresu Sta- 
nów Zjednoczonych William Citron, 
członek stronnictwa demokratyczne- 
go. Citron był podejmowany śniada- 
niem przez ambasadora amerykań= 
skiego Cudahy, poczem odbył konfe- 
rencję z posłami żydowskimi na Sejm. 
Citron zajmuje się sytuacją Żydów 
w Polsce, gdyż jest narodowości ży- 
dowskiej. (w) 


Morze wyrzuciło na skały 
300 wielorybów 


Kapsztad. (PAT.) Morze wyrzu- 
ciło na skały około 300 olbrzymich 
wielorybów. Podczas odpływu morza 
zauważono na dnie na przestrzeni @ km 
olbrzymie masy trupów wielorybich. 


gnącą z nakazu zdrowego instynktu 
samozachowawczego, oddzielić się od 
elementu żydowskiego, o którym no- 
torycznie wiadomo, że szerzy wśród 
obcego otoczenia najgorsze i najnie- 
bezpieczniejsze poglądy i że właśnie 
w tym celu wszelkiemi szparami stara 
się do obcego otoczenia wcisnąć? 

Więc jakże to, dostojni panowie 
hrabiowie, książęta, magnaci z „Cza- 
su“? Uważacie może, że to, co. robią 
i do czego dążą Żydzi, est robotą dobrą 
dla Polski — nie jest szkodliwe? Uwa- 
żacie może, że jest ta coś w rodzaju 
„Szczepienia moralnego", któremu bez 
żadnego oporu poddać się powinna 
dzież polska? 

Jeżeli tak, to wypada mi tylko ży- 
czyć, żebyście ze swojemi poglądami jak 
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najrychlej zeszli z widowni życia pol- 
skiego 1 schowali się w komnatach wa- 
szych pałaców, tak jak pochowali się 
wasi kuzynowie w innych krajach. 

Nie draźnijcie narodu waszym wi- 
dokiem i waszemi niedołężnemi, skle- 
rotycznemi poglądami! Nie prowokuj. 
cie, aby wam nikczemności nie 7а) 
cono! | wara wam od naszej rałod: 
ży. Zajmijcie się waszemi żydowskie- 
mi hipotekami, a precz weźcie ręce od 
spraw tej młodzieży, która jutro może 
własną riersią będzie m а osła- 
таё Ojczyznę Niepodległą przed wro- 
giem, która skrwawić się może w o 
bronie tej ziemi rodzinnej narodu pol- 
skiego, na której nie tak bardzo źle 
wam się powodzi! 

Jeżeli młodzież polska nie chce na 
każdym kroku ocierać się o Żydów, 
bojąc się o swoje zdrowie moralne, na 
którem wszak opiera się byt i przy- 
szłość Polski, to obowiązkiem star- 
szych jest uszanować taką jej wolę. 


Wtędy młodzież nie będzie się burzyć 
i nie będzie żadnych zajść. 

Wielkim głosem wołacie, panowie 
książęta i hrabiowie, o srogie kary na 
młodzież, o złamanie jej „uporu* i wy- 
pędzenie z niej „zachcianek“, antyży- 
dowskich. Jesteście przeświadczeni, że 
młodzież oćwiczona zaraz zacznie nad- 
skakiwać Żydom i po rękach zacznie 
całować koleżanki Sury, Gitle i „Gra- 


у“. 

Pozwólcie sobie powiedzieć, że je- 
steście złymi doradcami tych, którym 
rzekomo sprzyjacie. Powinniście wie- 
dzieć, że nie było jeszcze па świecie 
takiego Cezara ani takiego Napoleona, 
któryby wygrał wojnę z młodzieżą, A 
wielu było takich, którzy sromotnie 
ja przegraii. 

Jesteście także złymi obrońcami 
żydów. Gdyby cadyk z Bełza alho z 
Góry Kalwarji przeczytał te artykuły w 
waszym „Czasie“, w których zniewa- 
żacie młodzież polską, rzuciłby na was 


najcięższą klątwę, bo zagrażacie bez- 
pieczeństwn masy ludności żydow- 
skiej! 

Opamiętajcie się panowie Książęta, 
Hrabiowie i Baronowie i zejdźcie z wi- 
downi. Aby naród polski nie uświado- 
mił sobie, jak strasznie nisko upadli: 
ście! Bo, co tu dużo rmówić: Staliście 
się sprzymierzeńcami najgorszych z 
pośród ludności żydowskiej, sprzy- 
mierzeńcami  bakcylusów rozkładu 
i demoralizacji, wyplutych z ghetta. 
Rozlazło się to przy waszej protekcji 
po polskiem życiu gospodarczem, spô- 
łecznem і literaturze Mk 1 sztuce, 
wdziera się to do nauki polskiej, pa- 
trząc jakby najskuteczńiej dobrać się 
do źródeł zdrowia moralnego i Sił o- 
bronnych narodu polskiego. 


Batznie, aby nie spadło na was kie- 
dyś ciężkie oskarżenie. 


w. G. 
robotnik z. Łodzi. 


1 frontu walk w Abisynji 


Wojska włoskie wycofa sie 7 Makale? 


Tak twierdzą oficjalne źródła urzędowe abisyńskie, podczas gdy włoskie min. pras 
i propagandy zaprzecza tej wiadomości — Mimo to należy przyjąć, że sytuacja wojs 


włoskich zmieniła się na gorsze 


Adis Abeba. (Tel. wł.) Według 
komunikatu abisyńskiego wojska wło- 
skie są w pełnym odwrocie na froncie 
Ogadenu po bitwie pod Annal. W bit- 
wie tej mieli Włosi stracić 4 czołgi i 6 
samochodów. Somalisi włoscy cofnęli 
się w nieładzie, porzucając karabiny, 
Panika ogarnęła garnizony w Согаћаі 
i Gerlogubi. 


Paryż. (Tel. wł) Agencja Havasa 
donosi z Harraru, że, według niepo- 
twierdzonych dotychczas wiadomości, 
silne oddziały abisyńskie maszerują 
obecnie w kierunku Gorahai, Oddziały 
rasa Desty posuwają się z pełną szyb- 
kością. 

Londyn. (Tel. wł.) Jedno z pism 
angielskich donosi, że marsz, Badoflio 
otrzymał stanowcze zarządzenie z Rzy- 
mu, aby podjąć nowy atak na Abisyń- 
czyków na froncie północnym, Ofen- 
sywa skierowana ma być w kierunku 
zachodnim i doprowadzona do granicy 
Sudanu. 


Londyn. (PAT.) Reuter za źródeł 
urzędowych abisyńskich w Adis Abe- 
bie donosi, że garnizon włoski opuścił 
Makalle i wycofał się w kierunku Adi- 
gratu. 


Warszawa .(PAT), Na podstawie 
wiadomości ze źródeł angielskich, 
francuskich, niemieckich, włoskich i 
abisyńskich PAT ogłasza następujący 
komunikat o sytuacji na frontach w 
Abisynji: 

Wiadomości ze źródeł abisyńskich 
przynoszą szczegóły ewakuacji Makal- 
le przez Włochów. Garnizon miasta 
składał się rzekomo w chwili ewakua- 
cji tylko z tysiąca żołnierzy. Miasto 
zostało opuszczone w pośpiechu w dniy 
wczorajszym. Włosi zabrali z sobą za- 
pasy żywności i amunicji. Samochody 
ciężarowe i oddziały wojska podążyły 
w kierunku Adigrat. 

Źródła angielskie przypisują nagłe 
niepowodzenia Włochów zbyt pospie- 
sznemu posuwaniu się naprzód ko- 
lumn włoskich. 

Oficjalny komunikat włoski zazńa- 
cza jedynie, iż na płaskowzgórzu Tem- 
bien w dalszym ciągu prowadzone są 
operacje wojskowe oczyszczające teren 


z nieprzyjaciela. Komunikat ten nie 
zaprze wiadomości o wycofaniu się 
Włochów z Makalle, Zaprzeczenie 70- 


stało podane przez ministerstwo prasy 
i propagandy, które oficjalnie przeczy 
wiadomości podanej przez Abisyńczy= 
ków. 

Na froncie południowym, według in- 
fórmacyj ze źródeł angielskich, wojska 
abisyńskie: zagrażają. połączeczeniom 
komunikacyjnym armji gen. Grazia- 
niego z Mogadiscio, jedynym portem i 
największem miastem Somali włoskie: 
go. Zagony wojsk Desty zapuściły się 
rzekomo głęboko na terytorjum wło- 
skie. 

Posuwanie się armji rasa Desty na- 
przód zmusiło rzekomo gen. Grazianie- 
go do wycofania wysuniętych na pła- 
skowzgórzu Dzuba placówek, by po- 
wstrzymać nieprzyjaciela, zagrażają- 
cego głównej arterji komunikacyjnej. 

Agencja Havasa, która podobnie jak 
1 Reuter, powtarza powyższą wiado- 


,Abisynji, Lidj Jassu, 


Najpiękniejsza dziewczyna w zdobytem przez Włochów mieście abisyńskiem Aksum, 
pozwala się sfotografować przez jednego z korespondentów wojennych. 


rność, zaznacza, iż należy ją przyjąć z 
zastrzeżeniem. 


ZGON В. CESARZA 
Londyn (Tel. wł) Były 
wnuk 
więziony przez cesarza 

zmarł we wtorek na 
gruźlicę w więzieniu w fortecy w po- 
bliżu Harar. W pogrzebie zmarłego 
uczestniczyć ma ne7us wraz z otocze- 
niem dygnitarzy państwowych. 


WŚRÓD DUCHOWIEŃSTWA 
ZATARGI 


cesarz, 


Menelika 11, 
Hailę Selassie, 


Adis Abeba (PAT). Krążą tu po- 
głoski o pewnym naprężeniu między 


arcybiskupem Kirylosem a częścią du- 
chowieństwa. 

Arcybiskup mianowany przez pa- 
trjarchę koptyjskiego, całkowicie po- 


cesarza | Piera cesarza, który ze swej strony jest 


zwolennikiem utrzymania tradycyjnej 
jedności kościołów abisyńskieqo i kop- 
to-egipskiego, nie chcąc mieć u siebie 
samodzielnego zwierzchnika religijne- 
go, Część kleru dąży natomiast do 
całkowitego uniezależnienia się od 
Kairu, by w ten sposób zwiększyć 
swój autorytet w kraju, oczywiście z 
uszczerbkiem władzy świeckiej Na- 
stroje te znajdują pewien oddźwięk 
nawet w kołach dworskich, 


Komunikaty wojenne Włoch 


Wojska włoskie nie opuściły Makalle — Pierwszy korpus 
włoski posuwa się naprzód i zdobył dwie wioski 


Rzym. (PAT). Ministerstwo prasy 
i propagandy zaprzecza oficjalnie wia- 
domości о opuszczeniu przeż Włochów 
Makalle i o wycofaniu się garnizonu 
włoskiego do Adigratu. 

Rzym. (PAT). Według otjejalnógo 
Komunikatu włosklego na · froncie 
pierwszego korpusu armji oddziały 
włoskie, posuwając się z Dolo, zajęły 


wioski Amentilla i Sechet, zbliżając się 
do wschodniej granicy płaskowzgórza, 
graniczącego z terytorjum plemienia 
Galla Uogerat. 

Korpusy armji erytrejskiej w dal- 
szym ciągu przeprowadzają akcję opa- 
nowania płaskowzgórza Tembien. 

Lótnicy dokonali lotów wywiadow 
czych w okolicach jeziora Asziangi. 


Do Palestyny 


Warszawa. (Tel. wi. W grudniu 


wyjedzie do Palestyny 1 250 osób. (w) 
Z dyplomacji 
Warszawa. (Tel. wł). Minister 


Beck przyjął w środę nuncjusża apo- 
stolskiego mgr. Marmaggiego. (w) 


Kontretlans wojewodziński ? 

Warszawa. (Tel. wł.) W najbliż- 
szych dniach mają nastąpić znaczne 
przesunięcia na stanowiskach wojewo- 
dów. (w) 


Znamienne przesiedlenia 

Morawska Ostrawa. (РАТ) 
Grupa żandarmów czeskich na Śląsku 
та Olzą, ożenionych z Polkami, otrzy- 
mała zawiadomienie o przeniesieniu 
wgłąb Czech. Nowa partja ġandar- 
mów czeskich, ożenionych z Pólkami, 
opuści Śląsk za Olzą 1 grudnia r. b. 


Zadania organizacyj 
koiejowych 


Warszawa. (Tel wł). Organiza- 
cje kolejowe wystąpiły do władz kole- 
jowych z prośbą, ażehy anonimowe dò- 
niesienia, które obecnie napływają 
dość licznie, nie były traktowane jako 
dostateczny AR dowodówy wob. 
w) б 


Dochody 
z daniny majątkowej I ceł 


Warszawa. (Tel. wł.) W preli- 
minarzu budżetowym na rok 1936-37 
dochody ż daniny majątkowej preli- 
minowane są na 24 milj. zł. Dochody 
z сө! na 90 milj. zł. gdy w obecnym 
budżecie preliminowano je na 112 
milj. zł. (w) 


Aresztowania 
wśród młodzieży 


Warszawa. (Tel, wł.) Na wyż- 
szych uczelniach dokonano w ciągu 
środy aresztowań wśród młodzieży, 
Aresztowano około 20 studentów. M. 
in. aresztowano Olgierda Szpakowskie- 

» Witolda Staniszkisa, Zygmunta 
Oonkówakjego i Wojciecha Kwasihor- 
skiego. (w) 


Sensacy(na rozprawa 

Warszawa. (Tel. wł.) W sprawie 
karteli odbędzie się niezwykle ciekawa 
rozprawa. Po blisko rocznej przerwie 
zostało wyznaczone na sobotę posie- 
dzenie sądu kartelowego w sprawie 
kartelu metalurgicznego na Śląsku. 

Na „Wspólnotę Interesów" nałożo- 
na została grzywna w wysokości 100 
tysięcy złotych. W skład „Wspólnoty 
Interesów" wchodzą huty „Królewska* 
i „Laura“ oraz Katowicka Spółka Akc. 
Grzywna został nałożona na podstawie 
rozporządzenia z r. 1938 w sprawie re- 
jestrowańia umów kartelowych do re- 
jestru kartelowego ministerstwa prze- 
mysłu f handlu. Członkowie kartelu 
metalurgicznego nie zastosowali się do 
tych przepisów, Zawierając umowę o 
charakterze kartelowym, zataili jej 
istnienie. „Wspólnota zzłosiła odwo- 
łanie do ministerstwa, kwestjonując 
wymierzenie grywny. (w) 


Sytuacja we Francji 


Paryż. (Tel. wl). Ton prasy poran- 
nej wykazuje znaczne uspokojenie. 
Wszystkie pisma niezależne od kierun- 
ku politycznego są zgodne, że rząd na 
czwartkowem posiedzeniu parlamentu 
nie będzie obalony, a to ze względu na 
to, że radykali zgodzili się na przepro- 
wadzenie dyskusji na temat organiza- 
cyj bojowych dopiero po przeprowadze- 
niu rozpraw nad zagadnieniami fti- 
nansowemi. 

Paryż. (Tel. wł). Premjer Laval 
wygłosił we wtorek przed mikrofonem 
20-minutowe przemówienie, transmito- 
wane na wszystkie radjostacje francu- 
skie. Pierwsza część przemówienia ро- 
święcona była sprawozdaniu z działal- 
ności gabinetu. Premjer Laval wystą- 
pił ostro przeciwko tym wszystkim 
krytykom, którzy rozpoczęli atak na 
rząd, nie czekając na wyniki naprawy 
finansów. Mówiąc o polityce wewnętrz- 
nej, premjer wezwał wszystkich Fran- 
cuzów, by w ciężkiej chwili poniechal 
wszelkich waśni. W zakresie spraw za- 
granicznych postawił sobie premier za- 
danie zachowania pokoju. To zadanie 
"będzie tem łatwiej wykonać, im Fran- 
cja będzie silniejsza. co w dużej mle- 
rze zależy ой naprawy sytuacji tinan- 


pracowników. 


i sowej. 
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W Poznaniu zmarł 8. p. Jan Sobolewski, 
prezes okręgu poznańskiego Chrześcijań- 
skiego Stowarzyszen М li 
Powszechnych. W niej swej 
pracy pedagogicznej ś, p. Zmarły położy! 
duże zasługi na polu wychowania mlo- 
dych pokoleń, Na zdjęciu ś. p. Jan So- 
bolews 


а się spodziewać jakich- 
Szczególnie lubią wy- 
suwać chrześcijańskie przykazanie mi- 
łości bliźniego, skoro narody chrześc| > 
skie zabierają się do obrony przeciwko 
wyzyskowi żydowskiemu. 

Że żydostwo fakiemi posługuje się me- 
todami, to mniejsza rzecz. Gorzej atoli 
wygląda sprawa, jeżeli chrześcijanie sa- 
mi, nieraz tacy, po których doprawdy na- 
leżałoby się spodziewać  objektywniejsze- 
go sądu, ulegają sugestji żydowskiej i po- 
wstrzymują współwyznawców od bojkoto- 
wania Żydów, paraliżując temsamem 
skuteczną obronę. 

A przecież niehezpieczeństwo żydow- 
skie, które wlaśnie w czasach obecnych 
tak bardzo wyraźnie się ujawnia w bol- 
szewiźmie, socjaliźmie, laicyźmie i hez 


bożnietwie, znane było i wlaściwie oce- 
niane w Kościele już oddawna. 
* 


Nieraz papieże zwracali uwagę na pod- 
stępną robotę, której celem było skażenie 
ducha chrześcijańskiego, i na konieczność 
obrony. 

Znaną wreszcie była już w srednio- 
wieczu obłudna troskliwość lekarzy ?у- 
dowskich, która zmierzała do tego, aby 
uśpić czujność chrześcijańskich pacjen- 
tów, a następnie tem skuteczniej uranić 
duszę chorego, gdy tylko okoliczności na 


to pozwolą. 
ardzo charakterystyczne uwagi i na- 
kazy znajdujemy — jak przypomina 


„Mały Dziennik" — u zarania dziejów no- 
woczesnych w encyklice papieża Grzego- 


rza XIII. z dnia 30 marca 1581 r.. której 
urywek mamy w książce dr. Sebastjana 
Śleszkowskiego, wydanej w roku 1625 


pod tytułem: „Jasne dowody o doktorach 
żydowskich, że nietylko duszę, ale i cia- 
ło w niebezpie: zginienia wiecz- 
nego wydają*.. (por. Bibljoteka Јаріе!- 
lońska Nr. 43675 — 1). 

Papież Grzegorz XIII, pisze tam mię- 
dzy innemi: 


„Wszystkim obojej płci wiernym suro- 
wo przykazujemy i zabraniamy, aby od- 
tąd nie wzywano ani przypuszczano 2; 
dów ani innych niewiernych do leczenia 
chorych chrześcijan i żehy nikt się nie 
ważył po nich posyłać, chodzić do nich 
ani ich używać tak dla siebie, jakoteż 
i dla kogo innego. Przykazując st- 
kim wobec i każdemu zosobna Wieleb- 
nym Braciom naszym Patrjarchom, Pr: 
masom, Arcybiskupom, Biskupom, Ofi 
łom i każdemu Plehanowi i innym, st: 
ranie około dusz mającym i czyniącym, 
pod klątwą naszą i innem według zdania 
naszego karaniem, aby tę konstytucję na- 
szą w swoich kościołac żdego miasta i 
dięcezji, w których Ży: i inni niewierni 
rieszkają, skoro tylko do nich dojdzie 
zuraz 8 ją wiernym ogłosili albo i 
nym kapłanom obwieścić kazali, a potem 
każdego roku na początku wielkiego 
postu ogłoszenie ponaw м 

„Ар 


› jej choćby 
nie wied emi przywilejami się za- 
słaniający, egokolw stanu, god- 
ności i prerogatywy będący. ważył się te- 


mu sprzeciwić: aby się nikt nie ważył 
Sakramentów św. ndzielać, ani zakonnik 
w tem uprzywilejowany. i tak bez Sa- 
kramentów umarł: ahy na święconej 
ziemi nie był pogrzebiony. czem 
wszystkiem Plebani chorym oznajmić po- 


а zwłasze 


om i Ofiejałom, 


aby katoli- 
anie to przestępujących, wa- 


dle sluszności ganili i oprócz tego Żydów 
samych dla ich przestępstwa karali we- 
dle konstytucyj. przeciwko nim wyda- 
nych przez papieży Pawla і Piusa..,* 


Nie zawadzi, te słowa 
gorza XIII przypomni: 
czasach nietylko Żydom, 


ych 
przede- 


ale 
wszystkiem różnego gatunku sympatykom 
i przyjaciołom Żydów. 


Transakcje, 
które hańbią imię palestry... 


W stolicy wykryto „biuro pośrednictwa“ przy dostarczaniu 
mtodym prewnikom aplikantur adwokackich 


Kraków, 27. 11. „Sanacyjny” „I. 
К. €“ donosi z Warszawy: 

„Od dnia 20 bm. sąd dyscyplinarny 
warszawskiej rady adwokackiej obra- 
duje nad sensacyjną sprawą, która ze 
względu na dobro imienia palestry 
warszawskiej trzymana jest w ścisłej 
tajemnicy. Chodzi tu * mianowicie o 
sprawę ośmiu adwokatów warszaw- 
skich i siedmiu ich aplikantów, którzy 


Szkół | powołani zostali przed sąd dyscypli- 


narny warszawskiej rady adwokackiej 
za niedopuszczalne nadużycia. 
Sprawa przedstawia si następują- 
co: jeden ze znanych adwokatów war- 
szawskich mec. M, zorganizował w 
swej kancelarji „biuro pośrednictwa”, 
które za opłatą podejmowało się do- 
starczania młodym prawnikom apli- 
kantur adwokackich, W kontakcie z 
owym biurem mec. M pozostawało 
siedmiu adwokatów, którzy wyznaczali 
odpowiednie ceny za przeprowadzenia 
transakcji. Taksa za przyjęcie apli- 
kanta wynosiła przeciętnie 500 zł, cza- 
sami zaś dochodziła nawet do kilku 
tysięcy złotych „Biuro pośrednictwa 
pobierało z owych kwot umówiony 


zgóry procent. Reszta szła do kieszeni 
adwokata, 

Pogłoski o tych nielegalnych, hań- 
biących dobre imię palestry, trans- 
akcjach krążyły już od dość dawna po 
Warszawie, Zainteresowała się niemi 
wkońcu rada adwokacka, do której 
nadchodziły anonimy,  oskarżające 
imiennie kilku adwokatów warszaw- 
skich. Wszczęte przez radę adwokacką 
dochodzenia doprowadziły do powoła- 
nia ośmiu adwokatów i siedmiu apli- 
kantów przed sąd dyscyplinarny war- 
szawskiej rady adwokackiej. Oprócz 
nich odpowiadać będzie za nadużycia 
sekretarz mec. M., który był podobno 
„duszą“ całej af Dodać należy, że 
wszyscy oskarżeni aplikanci — w licz- 
bie siedmiu — pochodzą z zamożnych 
rodzin żydowskich.“ 

Doniesienie „I. К. С“ dowodzi, jak 
dalece konieczna jest akcja, zmierza. 
jąca do odżydzenia palestry w Polsce 
i wyjaśnia przyczyny stałego wzrostu 
zażydzenia polskiej adwokatury, 

Wkrótce zapewnie dowiemy się o 
pochodzeniu pociąganych do odpowie- 
dzialności Żydów. 


Fala mrozu, oraz opady śnieżne sprawiły,że korytem Wisły poplynęła pierwsza kra. 
Zdjęcie przedstawia Wisłę w Warszawie przy moście Poniatowskiego. Mimo wcale 
gęstej kry, piaskarze pracują nadal na krypach, wydohywając z dna biały sypki pia- 


sek dla podmiej 


ich hut szkła. (Fot. PAT). 


UI. Berka Joselewicza 

Radomsko, 27. 11. — Jak się do 
wiadujemy, wladze nadzorcze zatwier= 
dziły zmianę nazwy ulicy Źródlanej 
na ulicę im. Berka Joselewicza, w 
myśl uchwały rady miejskiej Radom- 
ska. 


Usunięcie żydów 
z Państwowej Szkoły 
Budownictwa w Poznaniu 


Poznań, 27. 11. Wślad za uniwer> 
sytetem słuchacze Państwowej Szkoły 
Budownictwa w Poznaniu usunęli w 
dniu dzisiejszym z wykładów słucha- 
czy-Żydów Żydów poprze 
stkich słuchaczy, 
którzy stanęli na stanowisku solidar= 
ności z młodzieżą akademicką wszyst- 
kich uczelni w Polsce, w walce o od- 
żydzenie tych uczelni, 


Zwolnieni narodowcy 


Gniezno (Tel. wł.) We wtorek o 
godz. 15-ej zwolniono z więzienia są- 
dowego 4 młodych narodowców. Bog- 
dana Maciejewskiego, Marcina Napie- 
rałę, Władysława Sucharskiego i Ber- 
narda Stacheckiego, wszyscy z Gniezna, 
którzy przebywali w więzieniu w 
Gnieźnie od 15 listopada, (rb) 


Konfiskata 
„Głosu Pracownika” 


Warszawa. (Tel. wł) Ostatnio 


skonfiskowany został przez władze 
bezpieczeństwa publicznego organ gru- 
kiej „Unji Pracowników 


Jmysłowych*, wychodzący w Warsza- 
wie pod tyt. „Głos Pracownika”. Przy- 
czyną konfiskaty był ar 
cy ostatnich obniżek pens 
ki podatków. 


Zarząd „Sokoła* w Łodzi oraz nagrodzeni 
czlonkowie i strzeleckiej. 


Interes prawa, a interes skarbu : 


[ШЇЇ 


winno dolrzymyWać 


ШШ ЙЛ 


Dotrzymywanie zobowiązań przez państwo jest podstawą zaufania: a zaufanie jest 
podstawą kredytu, stałości stosunków, normalnego życia w państwie 


Pamiętamy dobrze 
westycyjną”*. Gdy minister skarbu tę 
pożyczkę propagował, zapowiedział 
wyraźnie, że pójdzie cna w całości na 
inwestycje, a nie na potrzeby budże- 
towe. To znaczy, że normalne inwe- 
stycje, przewidziane przez budżet, 
miały być pokryte z tego budżetu, a 
pożyczka zużyta w całości na nowe 
inwestycje. 

Otóż dawno już wydano pożyczkę 
inwestycyjną, ale nie widać tych nad- 
zwyczajnych inwestycyj. Brak spra- 
wozdań, brąk cyfr wywołuje przypu- 
szczenia, które należałoby rozproszyć 
w interesie skarbu. 

A to dlatego, by nikt nie mógł po- 
wiedzieć, że nie dotrzymano zapowie- 
dzi i zobowiązań. Każdy człowiek 
może się mylić, nawet minister skar- 
bu; jeżeli jednak przedstawiciel rządu 
określa wyraźnie zużycie pieniędzy, u- 
yskanych od społeczeństwa, to te za- 
powiedzi muszą być dotrzymane, 1 dla- 
tego potrzeba szczegółowego sprawo- 
zdania konkretnych cyfr, by usunąć 
wszelkie wątpliwości. 

Dotrzymywanie zobowiązań przez 
państwo jest podstawą zaufania: a za 
ufanie jest podstawą kredytu, stałości 
stosunków, normalnego w pań 
A tymczasem teraz, w związ 
ku z dążeniem do zrównoważenia bud- 
żetu, zanosi się na posunięcia, które 2 
punktu widzenia prawnego budzą du- 


Napisał prof. Roman Rybarski 
pożyczkę їп- 


że zastrzeżenia, 

Według nowego dekretu obniża się 
emerytom o 1/4 ilość lat, zaliczoną im 
do t. zw. wysługi emerytalnej, To о- 
graniczenie ma dotyczyć służby w pań- 
stwach zaborczych, ewentualnie zali- 
czonej już poprzednio pracy zawodo- 
wej. 

Można patrzeć na to przedewszyst- 
kiem z punktu widzenia bezpośrednie- 
go interesu emerytów, którzy naogół 
mają bardzo skromne uposażenie; po 
nowej reformie ustawy niejednemu z 
nich nie starczy na konieczne potrze- 
by. Ale nie poruszajmy już tego te- 
matu; usłyszymy odpowiedź, że cięż- 
kie położenie skarbu wymaga wiel- 
kich, nowych ofiar. 

Czy jednak można, w imię intere- 
su skarbu, poświęcać interes prawa? 
Nad tem pytaniem warto się zastano- 
Warto nad tem pomyśle: czy 
opłaci się za cenę doraźnych korzyści 
naruszać zaciągnięte zobowiązania, 
postępować wbrew zasadzie, że prawo 
wstecz nie działa? 

Emerytury, to pewnego rodzaju 
prawa nabyte. Wielu emerytów pła- 
"ilo długie lata składki emerytalne. 
Istniały najrozmaitsze fundusze eme- 
rytalne, które przejęła państwo pol- 
skie. Te sprawy były nawet przed- 
miotem  konwencyj  międzynarodo- 
wych. Można przyznać, że trudno je 
rozwikłać w sposób wszystkich zado- 


walający 
ha li 
zaniami. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że w grun- 
cie rze nie potrzebujemy się przej- 
mować zbytnio sukcesją po zaborcach, 
ani też losem tych, którzy byli zatrud- 
niani przez państwa zaborcze, Ale 
przecież państwo polskie już uznało te 
zobowiązania, Już oficjalnemi akta- 
mi zaliczono emerytom tę „wysługę 
Тас". Nieraz już te rzeczy były spraw- 
dzone, a emeryci dostali do rąk doku- 
menty, wystawione w imieniu pań- 
stwa, w których wyraźnie napisano, 
wiele im się liczy lat służby A to wła- 
śnie jest najprzykrzejsza strona całej 
tej sprawy. 

Zdarzają się czasem dzi 
klizmy, Które obracają w 
wa, dawniej nabyte. rza się, że 
państwo ugnie się w nowych warun- 
kach pod ciężarem dawnych zobowią- 
zań. Ale z tego nie można robić regu- 
ły postępowania; nie można systema- 
tycznie redukować tego, do czego się 
państwo zobowiązało. 

Czy ta redukcja zaliczonych lat 
służby była nieunikniona konieczno- 
ścią? Ni m zdaniem — nie Wy- 
datki na emerytury są bardzo duże, 

ciąż wzrastają. Ale przyczyną wzrostu 
jest przedew tkiem wysyłanie na e- 
meryturę ludzi zdolnych do pracy, Nie 
trzeba było produkować młodych eme- 


Ale w każdym razie trze- 
ię z zaciągniętemi zobowią- 


jowe kata- 
niwecz pra- 
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rytów, by nie odbierać praw nabytych 
starym emerytom. 

Poruszamy te przykłady, by wska- 
zać na zasadę fundamentalnej wagi: 
państwo powinno dotrzymywać zapo- 
wiedzi i zobowiązań. Powinno w tym 
kieruńku świecić przykładem swoim 
obywatelom, być wychowawcą i nau- 
czycielem prawa. Nigdy jeszcze skarb 
że wzbogacił się naruszeniem tej za- 
sady, 


Posiedzenie Sejmu 


Warszawa. (Tel. wł.) Na pierw- 
szem posiedzeniu Sejmu dnia 3 grud- 
nia zabierze głos premjer Kościałkow- 


ski (w) 
Żydzi w Niemczech 


Berlin (Tel. wł.) Według danych, 
ogłoszonych уу „Statistische Jahrbi- 
cher“ za r. 1935, cyfry dotyczące za- 
mieszkałej na terenie Rzeszy ludności 
żydowskiej są następujące: 

Według spisu z r, 1933 przebywa na 
obszarze Niemiec 499700 Żydów, co 
stanowi 0,8 proc. całej ludności Nie- 
miec. 

Dane dotyczące poszczególnych pro- 
wincyj są następujące: Na tarenie 
Prus żyje 362 000, w Berlinie 160500, w 
pozostalych okręgach 41 939. 

Z pośród Żydów, zagranicznych naj- 
większy odsetek stanowią Żydzi z Pol- 
ski których liczba wynosi 56 450 osób, 
skiej. 618 proc. ludności żydow- 
skiej w Niemczech trudni się handlem 
i komunikacją, 23,1 proc. zatrudnio- 
nych jest w przemyśle i rzemiośle. 

Szczęśliwi Niemóy! U nas w samoj 
Warszawie jest właśnie tyle Żydów, tle 
ich mają całe Prusy z Berlinem, Ham- 
hurgiem, Frankfurtem, Królewcem 4 
setkami innych miast! 

—-—— 


Feljetón wychowawczy 


Matko — dziecko twoje! 


1 malki i wszyscy trzeźwo patrzący 
na dzisiejszą młodzież często, jakżeż 
często, ruszają ramionami przy sło 
wach: my dzieci toraz nie poznajemy, 
czy może nie rozumiemy. 

Wszystkie — prawie wszystkie — 
chodzą przecież do szkoły, tam ich wy 
chowują conajmniej przez kilka lat 
i do kościoła w parach chodzą, a takie 
te moje dzieci niesforne, nieposłuszne, 
leniwe, takie jakieś złe. I to narzeka- 
nie Idzie powszechnie przez Polskę 
całą, 

Tymczasem, ja sądzę podobnie, jak 


lenia z dzieci, s: 
— matki, Tak 
wiem wydaje s 
chować szkoła i jej się wyłącznie zo- 
stawia tę wielką sprawę. Kiedy jeszcze 
matczyna pociecha jest w wieku przed- 
szkolnym, wówczas matka zajęta trò- 
ską nieraz o chleb, przeróżnemi kłopo- 
tami, alho nawet kierująca się wygodą 
i lenistwem, albo wreszcie nie doce 
niająca swego powołania wychowaw: 
czego, pozwala dziecku na samóm 
chowywanie, najczęściej na podwórku, 
na ulicy, gdzieś w każdym razie poza 
własnym domem, poza okiem własnej 
matki. 

— A! mam przynajmniej spokój! 

Dla młodzieży szkolnej dom jest 
miejscem spoczynku jeno 

— Niech go tam nauczyciel i świe- 
tlica szkolna, plac szkolny, wychowu- 
ją. A potem często gęsto ta sama mat- 
ka jęczy: Co z ciebie wyrosło?! 

Otóż, zacna matko, swoje dziecko 
ty musisz najpierw wychowywać, i 
ciągle uzupełniać zewnętrzne wycho- 
wanie. Zależy tylko właśnie, jak je bę- 
dziesz — bo musisz — wychowywać. 

Chyba nie inaczej tylko tak, aby 
twemu dziecku było dobrze z ludźmi, 
a najpierw z tobą і nawzajem, aby lu- 
dziem dobrze było 2 twem dzieckiem, 
i -— tobie. Aby ci się to 
В oprzeć pracę wychowaw= 
czę na roligji, począwszy od modlitwy 
codziennej, a skończywszy na Kwange- 
lji św. kładąc cały nacisk na czyn 
twój, wzorówy czyn religijny, na przy- 
kład, którym się najłatwiej i najlepiej 
wychowa. 

Skoro zaś masz czas na czytanie 
książek, to — proszę serdecznie, prze- 
czytaj małą broszurkę świeżo właśnie 

ang pt.: „Matko dziecko twoje“ Н. 
Fritsch'a (Druk. Katolicka — Katowi- 
се, ul. Marsz. Piłsudskiego 58), a суу 
tanie jej da Ci — matko — wiele zdro- 
wych, mądrych, życiowych rad, ò Кіб- 
rych możeś już w zgiełku życia i z bie- 
giem lat zapomniała. 

Więc nie zapominaj matko, że Jaś 
— 10 twoje właśnie dziócko. 

Jatek Przygoda. 


Port gdyński w kleszczach żydowskich 


ШШДЕ polskie morze 


Co się dzieje w porcie — „Zasługi“ min. Rajchmana — Екѕрейуіоггу z krzywemi no- 
sami — Jeszcze jedna ekipa — Czas z tem skończyć 


ЕРТ Gdynia, 26 listopada 
ni żydowsey ch. aby Gdynia 
stała się „Odessą Боо г Суна 
w piśmie naszem głosy rabinów odbiły 
się głośnem echem w całej polskiej 
prasie. Na Gdynię zwracają się oczy 
całej Polski, wszystkich interesują 
poczynania Żydów na tym terenie. Po- 
staramy się możliwie najdokładniej 
przedstawić i oświetlić to wielkie już 
dziś zagadnienia, 

Gdynia jest portem { miastem. Za- 
czynamy od portu W młodym porcie 
gdyńskim, czynnikiem spełniającym 
najważniejszą funkcję — niekoniecz- 
nie twórczą — jest ekspedycja morska. 


Roli ekspedytora, tego w naszych wa- 
runkach największego dystrybutora, 
dużo już poświęciliśmy miejsca. Nie 
dawno ogłosiliśmy liczbowe zestawie- 
nie ekspedytorów, posiadających debit 
(koncesję) celny. Aby dać dokładny 
obraz zażydzenia ekspedycji w Gdyni, 
podajemy zestawienie liczbowe wszyst- 
kich firm według narodowości ich wła- 
ścicieli. Oto to interesujące zestawie- 


nie; 

Żydzi 17 w tem z debitem celnym 7 
Polacy Ów „тт „ % 4 
Inni ŠW „Zo „ » 3 


W statystyce przedsiębiorstwa o ka- 
pitale mieszanym np. żydowsko-nie- 


Ekscesy antyżydowskie w Kłobucku 


Zdemolowanie straganów — Wybijanie szyb — Jeden Żyd 
ciężko ranny — Starcie tlumu z policją 


»Nasz Przegląd" donosi: 

„Nasz korespondent donosi nam z 
Kłobucka: 

Chociaż przybyły йо Kłobucka z 
Warszawy nowy komendant posterun- 
ku policji energicznie zabrał się do 
miejscowej bandy „z pod wiadomego 
znaku”, ta nie dała za wygraną i zno- 
m zorganizowała ekscesy antyżydow= 

е. 

Po ogłoszeniu wyroku towarzysze 
skazanych postanowili zemścić się na 
Żydach i udali się na rynek (był to 
dzień targowy), gdzie pobili handlarzy 
Żydów { zdemolowali stragany. 

Na krzyki napastowanych, na miej- 
sce zajść przybyła policja, która ujęła 
jednego z prowodyrów i odprowadziła 
go do komisarjatu. 

Wkrótce рома przed, budynkiem 
policji zebrał się tłum awanturników. 
który domagał się zwolnienia areszto- 


wanego. Wobec groźnej postawy tłu- 
mu, policja dała salwą karabinowę w 
powietrze, poczem dopiero udało się 
tłum rozpędzić. 

W godzinach wieczornych chuliga- 
nie ponownie ukazali się na ulicach. 
Wybili szereg szyb w domach żydow- 
„Z W jednem mieszkaniu wybito 8 
szyb. 

Większą część poszkodowanych sta- 
nowią biedni rzemieślnicy. 

Tegoż dnia został ciężko ranny, tt- 
derzeniem butelki w głowę handlarz 
koni Mass. 

Trzeba zaznaczyć, że organizator 
przywódca endeków kłobuckich, nieja» 
ki Majer, jest zatrudniony w młynie, 
należącym do Żydów, pp. Kurlanda 
i Zygielbauma. 

Ten to Majer organizuje placówki 
endeckia w całej okolicy i urządza he- 
ce antyżydowskie.“ 


Przebieg strajku 
w Zagłębiu Dąbrowskiem 


Organizatorzy strajku, socjaliści, ponieśli porażkę 


Sosnowiec, 27. 11. — 25 b. m. ha 
terenie Zagiębia Dąbrowskiego, wy- 
bucht zapowiedziany strajk w przemy- 
śle górniczym i hutniczym. Całkowi- 
tym strajkiem objęte zostały kopalnie: 
„Рагу?“ w Dąbrowie Górniczej, zatrud- 
niająca 11000 robotników; „Flóra* w 
Dąbrowie Górniczej, zatrudniająca 430 
robotników, „Wiktorja”, zatrudniająca 
100 robotników; „Jakób* — 150 robot- 
ników; „Dorota 200 robotników, 
Częściowy strajk objął kopalnie: „Re- 
nard“, gdzie na ogólną liczbę zatrud- 
nionych 1200, zastrajkowało tylko 315 
robotników; „Grodziec“ zastrajko- 
walo 350 na 900 zatrudnionych; „Ka- 
zimierz” zastrajkowało 490 na 1 200 za- 
trudnionych; „Juljusz“ zastrajko- 
wało 470 na 1000 zatrudnionych; „Je- 
rzy" w Niwce, zastrajkowało 200 na 
800 zatrudnionych i „Modrze w 
Niwce, zastrajkowało 34 na 650 zatrud- 
nionych. 

W hutnictwie strajk objął 5 hut, a 


mianowicie: w hucie „Katarzyna” na 
ogólną ilość zatrudnionych 520, za- 
strajkowało tylko 50 robotników; w 


„Milowice* — 360 robotników zastraj- 
kowało na ogólną ilość 520 zatrudnio- 
nych; w kopalni „Staszic* — 120 za- 
strajkowało na 260 zatrudnionych; w 
Walcorni hr. „Renard* — 180 zastraj- 
kowało na 350 zatrudnionych i w fa- 
bryce Maszyn w Niwce — 125 zastraj- 
kowało na 250 zatrudnionych. 

Jak widać z przeglądu sytuacji, za- 
mierzenia socjalistów nie odniosły cał- 
kowitego rezultatu, tem bardziej, że 
cały szereg zakładów przemysłowych 
pracowało normalnie. Robotnicy ko- 
palni „Saturn“, „Jowisz, „Marš“ 
w Milonice. Huty Bandrowej w Dąbro- 
wie Górniczej i całego szeregu drob 
niejszych zakładów pracy wogóle 
nie przystąpili do strajku. 

Strajk ma przebieg spokojny. Odno- 


si się wrażenie, że w dalszych dwóch 
dniach robotnicy częściowo strajkują- 
cych zakładów przystąpią do pracy. 

Dla całości obrazu należy dodać, że 
większość robotników strajkujących 
nie zdaje sobie sprawy, dlaczego straj- 
kuje, bowiem jest powszechne mnie- 
manie, że postulat 6-ciogodzinnego 
dnia pracy, o co właśnie socjalistom 
chodzi, nie ma żadnej szansy realizacji. 
Polska nie może wprówadzić G:ciogo- 
dzinnego dnia pracy, bowiem goshó- 
darczo zupełnie upadłaby; 6-ciogodziń- 
ny dzień pracy może być wprowadzo- 
ny na terenie wszystkich państw Eu- 
ropy. Polska nie może osłabiać swej 
zdolności konkurencyjnej. 

Dlatego też socjaliści ponieśli po- 
rażkę, gdyż rózsądni robotnicy odmó- 
wili poparcia. 

Próba sił, zainicjowana przez p. 
Stańczyka, wypadła słabo i należy się 
spodziewać, że górnicy Polacy nie po- 
prg strajku angielskiego, о со tak bar- 
dzo chodzi p. Stańczykowi. 


I tu żydzi-komuniści! 


Wiedeń. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Białogrodu, policja w Zagrzebiu 
wykryła we wtorek tajny komitet 
centralny zakazanej w Jugosławji par- 
tji komunistycznej. Policja areszto- 
wała komitet i zajęła tajną drukarnię. 
Znaleziono wielkie ilości druków ko: 
manistycznych i inny materjał. Wśród 
aresztowanych znajduje się siedem 
Żydów, w tem dwie. córki dyrek- 
tora banku „Merkur* Herzoga. U 
jednego z aresztowanych znaleziono 
akta, które wskazują na lączność 2 
partjami komunistów w Paryżu, Wie- 
dniu, Białogrodzie i Bratysławie. 


— 


mieckim wzgl. polsko-żydowskim, zali- 
czamy do żydowskich. Arytmetyczna, 
wymowa przytoczonych cyfr nie wy- 
maga żadnych wyjaśnień. Przypomi- 
namy jedynie, że Żydzi zawdzięczają. 
urzędowaniu min, Rajchmana to, że 
mają w swoim ręku 50 proc. koncesyj 
celnych. 

Ale zażydzenie ekspedycji morskiej, 
datujące się nie od wczoraj, jest pierw- 
szym etapem planowej i przemyślanej * 
akcji, która — jak powiedzieli rabini, 
„Ma z Gdyni uczynić bazę światowego 
żydostwa”, 

Handel polski, biorąc pod uwagę je- 
go całość, bardzo mało jest z morzem 
związany i obeznany. Korespondencja, 
jaką prowadzą kupcy z zaplecza z 
ekspedytorami, jest majwymowniej- 
szem świadectwem nieznajomości pod- 
stawowych z іој dziedziny zagadnień. 

Bardzo mało jest w Polsce kupców, 
którzyby wiedzieli, jak używać tego 
narzędzia, jakim jest port; przeważnie 
są oni zdani zupełnie na łaskę pośred- 
nika przy porcie, w naszych warun- 
kach ekspedytora. Z tego stanu rzeczy 
wyrosła anomalja, że ekspedytorzy 
morscy w Gdyni wykonują nietylko to 
czynności, które załatwiają ich kole- 
dzy w portach zagranicznych. Praca 
ekspodytora w Gdyni jest trudniejsza, 
musi on załatwiać także i to, czego je- 
go klient, właściciel towaru, drobniej= 
szy zwłaszcza importer czy eksporter 
przeprowadzić jeszcze nie potrafi. 
Ekspedytor często musi nawet wni- 
kać w zupełnie osobiste położenie 
klienta, znać i zrozumieć możliwości 
jego dyspozycji handlowej, przyczyniać 
się do powodzenia samej transakcji 
kupieckiej. 

Omówiona, specyficzna  doniosłość 
funkcji ekspedytora, została dostrze- 
żoną przez Żydów. Uznali oni, żo od 
wypada fm zacząć od opanowania 
ekspedycji. To też ułatwiło Żydom opa- 
nowanie innych dziedzin pracy i zarob- 
ku w porcie gdyńskim. Zaczątki prze- 
mysłu przy porcie, jak łuszczarnia ry= 
żu 1 olejarnia, dosyć są już znane spo- 
łeczeństwu polskiemu. Wiadomo, kto 
jest właścicielem tych przedsiębiorstw. 
А przemysł rybny, żyjący z pracy pol- 
skich rybaków, jest w 80 procentach 
żydowski Na całem polskiem wybrze= 
żu są tylko trzy czysto polskie wędzar- 
nie ryb. 

Za przednią awangardą ekspadyto- 
rów, przyszła do Gdyni „ekipa* ku- 
piećtwa żydowskiego. Pierwsi utoro- 
wali drogę następnym. Wyliczymy tyl- 
ko procentowy udział Żydów w handlu 


poszczególnemi towarami. Daje ta 
nam taki oto obraz: 
Owoce zagraniczne 100 procent 
Śledzie procent 
Skóry 100 procent 
Towary kolonjalne 90 procent 


Aprowizacja okrętów 80 procent 


Import owoców jest specjalnie po- 
pierany przez instytucję aukcyj owo- 
cówych, które dostały się w ręce ży- 
dowskie. Aprowizacja okrętów (ship- 
handlerka) jest przeprowadzana przez 
jedną firmę żydowską i kilka polskich. 
Pełną koncesję (przydział premji) ma 
jednak tylko firma żydowska, tak, ża 
udział shiphandlerów polskich można 
ustalić nie wyżej 20-50 procent. Ze- 
stawienie procentowego udziału Ўу- 
dów, przytoczone wyżej, dotyczy oczy- 
wiście wielkiego handlu importowego. 

Tak się przedstawia sprawa Żydów 
w porcie gdyńskim. Urasta ona do 
znaczenia bardzo wielkiej sprawy. 
Żyd odsuwa. żywioł polski od jego wła- 
snegò morza, ujmuje w swoja ręce naj- 
ważniejszy instrument polskiego go- 
spodarstwa, Nawet najbardziej libe- 
ralnie patrzący na sprawę muszą пісе 
hezpieczeństwo żydowskie doceniać, je- 
śl rozważą fakt, że Żyd, usadowiwszy 
się w porcie gdyńskim, nie wzbogaca 
naszego gospodarstwa narodowego, lo- 
Kuje оп bówiem zyski gdzieindziej. 
Obok więc faktycznego sprawowania 
Kontroli nad całym pólskim handlera 
zamorskim. Żyd wyciąga wszystkie, 
tak konieczne polskiemu gospodar- 
stwu soki, które daje morze. 

E. P. 
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Prawdziwe nastroje na kongresie pratowniczym w Warszawie 


Co mowi na ten temat jeden z delegatów Wielkopolski 


W lednem wszyscy byli zgodni... — 
narodowej Łodzi — Jakby na Placu Czerwonym w Moskwie — 


Od jednego z uczestników niedziel- 
nego kongresu pracowniczego w War- 
szawie otrzymujemy poniższe uwag! 
ilustrujące nastroje, które były sztue 
nie na zjeździe tłumione przez jego kie- 
rowników. Oto, co nam piszą: 


jechali do Warszawy ludzie z 
stron Polski, Przyjechałem 
jako jeden z delegatów wiel- 
Jechaliśmy do Warszawy 
szym stopniu rozgo- 
Do sali Resursy Obywatelskiej 
przyszediem na półtorej godziny przed 
rozpoczęciem zebrania. Skorzystałem 
z tego czasu. by porozmawiać z ludźmi 
z różnych środowisk. I wszyscy mówili 
o jednem: o krzywdzie. Ale nikt nie 
mówił ani słowem o tem, by krzyw- 
dę jedna należało naprawiać inną 
krzywdą społeczną. Mimo silnego na- 
pięcia nerwów i widocznego rozgory- 
czenia górowała w tych rozmowach nu- 
ta. zdecydowana wprawdzie, ale wielce 
rozważna i społecznie umiarkowana. 
Rozgoryczenie, rozpacz nawet nie są je- 
szcze równoznaczne z „radykalizmem 
społecznym 

Jeśli chodzi o nastroje niedzielnego 
zjazdu pracowniczego, to niewatpliwie 
i z bezwzględną pewnością w jednem 
опе były zgodne: w bezlitosnem wręcz 
potępieniu całego systemu dotychcza- 
sowego oraz w żądaniu zasadniczych 
zmian. To każdy z mówców mniej lub 
więcej odważnie powiedział. I o tem 
mówił każdy uczestnik zjazdu. O ile 
jednak w rozmowach „kuluarowych* 
kwestje odpowiedzialności za przeszłość 
stawiano szczerze i z odwagą, o tyle 
nikt z mówców „oficjalnych“ nie miał 
odwagi przyznać, że świat pracownczy, 
a zwłaszcza jego przywódcy. sami są 
współwinni wytworzonych warunków. 

Kiedy w dyskusji przemawiał w i 
mieniu „sanacyjnych* nauczycieli p. 
Kolank: przemawiał oczywiście „o 
pozycyjn —, na sali padły okrzyk 
„A coście robili dotychczas? Na В. В. 
głosować kazali i zmuszali!“ 

Sala w takich chwilach zanosiła się 
od oklasków. Ja myslałem wówczas © 
swoim sąsiedzie z Wielkopolski (5іе- 
dział dwa krzesła obok mnie), który też 
klaskał i o którym wiem dobrze, że on 
kiedyś, nie tak dawno jeszcze, sam był, 
na swojem stanowisku, sprawcą łama- 
nia ludzkich charakterów, o czem tyle 
właśnie mówiono na zjeździe Ten sam 
mój sąsiad skrzywił się za chwilę. kie- 
dy w toku rozmow ktoś z grupy łódz- 
kiej oświadczył, że przyszły rząd naro- 
dowy będzie musiał zastanowić się nad 
majątkiem, którego różni ludzie w Pol- 
sce dorobili się po roku 1926.. Skrzy- 
wił się i odszedł do innej grupy. 

Inaczej wyglądały istotne na sali 
niedzielnych obrad nastroje, a inaczej 
przemówienia tyeh * „szczęśliwców". 
którzy się dorwali do głosu i przema- 
wiali, rzucając różne hasła „programo- 
уе", „па р *, Јак już powie- 
działem. przemówienia wszystkie nie- 
mal bez wyjątku były zgodne z nastro- 
jami, jeśli chodzi © ocenę prześzłości 
Brakło jedynie odwagi przyznania się 
do błędów własnych. Poseł Krukow- 
ski n. p. „psioczył”, Пе wlazło. ale kie- 
padły okrzyki: „precz z posła- 
бглу glosowali za bełnomocnic- 
twamil“, poblad? 1 — zamilkł. 

Jeśli jednak chodzi o realny pro- 
gram społeczno - gospodarczy na przy- 
szłość, to mówcy nie odzwierciadlali па. 
strojów uczestników zjazdu i dlatego 
nie móżna na tem wyłącznie budować 
najrozmaitszych wniosków ogólnych. Je- 
Śli b. komendant b Lezjonu Młodych p 
Zapasiewicz wchodził kolejno na mów- 
пісе, a potem. kiedy prezsdjum się „u- 
lotniło', nawet na stół, i przemawiał 
tak, jakby znajdował się na Płacu Czer- 
wonym w Moskwie, to nie znaczy, że 
komunizujący ù Zapasiewicz reprezen- 
tował opinię choćby dużej mniejszości 
Zapasiewicz: był niemal sam. Wolano: 
„fuj. won!” 

Kiedy mówiono.o protekcjach, o do- 
nosicielstwie. p. Zapasiewicz milczał. 
zabierając głos dopiero wtedy, kiedy na- 
darzała się okazja do przedstawienia 
„szerokiego programmu rewolucyjno- 


ija m. in., 
kopolskich. 


„Fuj, won!“ — 


0 co właściwie chodzi 


społecznego“ w duchu komunistycz- 
nym, 

Duch komunistyczny czy socjali- 
styczny nie byl jednakże — wbrew woli 
niektórych mówców — duchem tych, co 
przybyli na niedzielny zjazd w War- 
szawie. Większość zebranych uczestn. 
ków zjazdu chciała niewątpliwie nie- 


tylko realnego dla siebie programu 
działania na najbliższą przyszłość. ale 
także i przedew: kiem. programu na 
dalsza przyszk — dla Polski oraz jej 
dalszego rozwoju politycznego i gospo- 
darczezo 

W rozmowach oddzielnie i w gru- 
pach prowadzonych słyszało sie rzeczy, 


Swarliwi spadkobiercy 


Walka o spuściznę. 


Rozmówki „kuluarowe* — „Odwaga“ mówców oficjainych — Uwaga uelegata 
Wnioski za... prof. Rybarskim... — 


których mówcy nie mówili, i czytało się 
wnioski. które różni ludzie przygoto- 
wali na piśmie i mie mogli złożyć ani 
uzasadnić z powodu zerwania zjazdu. 
Jeden z wniosków przytaczał w uzasad- 
nieniu dosłowne urywki z przemówień 
prezesa b. parlamentarnego Klubu Na- 
rodowego prof. Rybarskiego. w którym 
ostrzegano rządy pornajowe przed roz- 
rzutnością, rozdyinaniem budżetu. lu- 
zami. funduszami. masową fabrykacją 
emerytów i t. d Obok wniosek przyta- 
cza również dosłowne urywki z przemó- 
wień i publikacyj czołowych przedsta- 
wicieli rządów pomajowych. którzy wy- 
stąpienia prof. Rybarskiezo nazywali 
„antypaństwowem czarnowidztwem”. 

Inny wniosek przytacza cyfry z za- 
kresu zażydzenia placówek administra- 
cii państwowej i domaga się 7 
nia wszystkich urzędników: 

W rozmowach podkre: 
ńowego zorganizowania 
na gruncie solidarności 
niezależności obywate 
wyraz przekonaniu. że w Polsce muszą 
dojść do władzy rządy narodowe. po- 
parte entuzjazmem wszystkich warstw 
i wszystkich stanów oraz zjednoczone 
z narodem we wspólnym wysiłku spol- 
szczenia kraju przez stopniowa likwida- 
cje miljonowego żywiołu obcego, ży- 
dowskiego. pasorzytniczego. 

Kiedv jeden 2 urzędników kolejo- 
wych. pochodzący, zdaje się, z Krako- 
wa. podniósł w wiekszej grupie uczest- 
ników zjazdu głos i oświadczył, że świat 
pracy poszedłby cały za obozem naro: 
dowym o mu wtórowano, То były: 
istotne nastroje niedzielnego zjazdu. 
przygłuszone z jednej strony demago- 
gja niektórych mówców. z drugiej zaś 
krzykiem rozpaczy. 


Moment zabójstwa min. Piorackicqo 


Zeznania funkejonarjuszów policji państwowej 


Warszawa, (PAT.) Dzisiejsze 
posiedzenie rozpoczęło się o godz. 10 
35 min  Przystąpiono do dalszego ba- 
dania świadków. 

Jako pierwszy zeznaje św. Stani- 
sław Kuśmierski, dozorca do- 
mowy. W dniu 15 czerwca 1934 udał 
się rano o 10 na ul. Foksal nr. 3, gdzie 
mieści się „Klub Towarzyski”, celem 
naprawienia parkanu. Ро піераггу- 
stej stronie ulicy widział jakiegoś męż- 
czyznę, który czytał gazetę i trzymał 
pod pachą paczkę. Gdy świadek rzu- 
cił na niego okiem, osobnik ów odwró- 
cił się. Widział go w ciągu kilku go- 
dzin swej pracy dwukrotnie. 

Na wniosek prok. Żeleńskiego 
sąd odczytuje zeznania, złożone w 
śledztwie, z których wynika, że świa- 
dek widział owego mężczyznę trzy razy. 
Był to blondyn o twarzy okrągłej, ч- 
brany w płaszcz zielonkawy i jasny 
kapelusz, Koło południa świadek spo- 
strzegł po przeciwnej stronie ulicy in- 
nego osobnika, bruneta. Czy porozu- 
miewaji się ci dwaj przechodnie, nie 
wie. Około godz, 15 świadek zauważył 
śp. min. Pierackiego, który wysiadłszy 
z samochodu, udał się do klubu. 
Kuśm. nie spostrzegł, by kto szedł za 
ministrem, Po strzałach. których by- 
ło trzy, widział, jak ktoś wychodził z 
bramy wolnym krokiem, po chwili 
jednak zaczął biec. Nie zatrzymał te- 
go osobnika, gdyż nie wiedział co się 
stało. W pościgu udziału nie brał. 

Na pytanie prok, Rudnckiego, 
czy żaden z oskarżonych nie przypo- 
mina któregoś z dwóch widzianych 
wówczas na ul, Foksal, świadek odpo- 
wiada, że brunet. który chodził po pa- 
rzystej stronie ul. Foksal,przypomina 
mu osk: Karpyńca z oczu i koloru 
włosów oraz wzrostu. 

W związku z tem adw. Szłapak 
prosi sąd o stwierdzenie z akt sprawy, 
że w czasie zabójstwa min. Pierackie- 


go Karpyniec był już aresztowany. 
Przewodniczący oświadcza, że sprawa 
ta będzie ustalona. 

W czasie zeznań świadka przewod- 
niczący zwrócił oskarżonym uwagę, 
aby nie rozmawiali między sobą i za- 
chowywali się poważnie, w przeciw- 
nym razie niestosujący się do tego bę- 
dą wydaleni z sali. 

Warszawa, (Tel. wł. 
rwie zeznawał św. Fran szek Wy 
wrocki, woźny ambasady japońskiej. 
W dniu zamachu znajdował się świa- 
dek pod gmachem ambasady. Na 
wszczęty na ulicy alarm wybiegł na- 
przód i zobaczył osobnika, biegnącego 
w jego kierunku. Gdy chciał go za- 
trzymać, uciekający strzelił do niego. 
Po przesłuchaniu św. Ignacego Kozio- 
ła, Manieka i Wł. Mydlarza, funkcjo- 
narjuszy p. p., zeznawał wywiadowca 
Kopalski, który przeprowadzał rewizję 
w mieszkaniu Karpyńca. W mieszka- 
niu tym Kopalski znalazł chemikalja, 
płyny, kwasy. Karpyniec oświadczył 
świadkowi. przyrządy te trzymał w 
celach doświadczeń nad jakimś wyna- 
lazkiem. 


Po prze- 


Oskarżony wydawał się bardzo za- 
skoćzony. 
Następnie zeznawał św. Macioł, 


przodownik służby śledczej w Krako- 
wie. W nocy z dnia 18 na 19 lutego 
1934 r. adek udał się na dworzec w 
Krakowie celem obserwacji. Od strony 
owie przyjechał Kłymyszyn, 
miał dwa kosze, dwa pakunki i 


ę. W westibulu dworca spotkał 
się Kłymyszyn z Кагруйсет, poczem 
obaj odjechali taksówką na ul, Puła- 


skiego 15a. 

Kolejny świadek Bolesław Filipiuk. 
post. p. p.. znajdował się w krytycznej 
padkowo na ul. Kopernika. 
у strzały i okrzyki: 
przyłączył się do pościgu. W 
odległości 40 kroków zobaczył osobnika, 


у stal na ul. Szezyglej і strzelał. Zo- 
wszy świadka. osobnik ów pobiegł 
уйд! ul. & czyglą, a następnie skręcił 
na schodki, prowadzące na ul, Okólnik. 
Na tym zakrecie świadek widział go po 
ostatni 

Zkolei zeznaje świadek Zofja Ban- 
durska, żona dozorcy domu. przy ul. 
Okólnik пг. 5a. Zawiadomiona przez 
siostrzeńca a poszukwaniu jakiegoś zło- 


Kto chce być zdrów j świeżo wyglą- 
dać, niech pije raz lub dwa razy tygo- 
dniowo przed śniadaniem szklankę па- 
turalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa. Zalecana przez lekarzy. 
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czyńcy, wyszła przed bramę i zauważy- 
ła na środku jezdni. naprzeciw siebie, 
znę średniego wzrostu, średniej 
ciemnego blondyna, w czarnem 


tuszy, 
ubraniu, bez kapelusza | płaszcza, idą- 


cego w stron drukarni. Twarz miał 
czerwoną. Spojrzała na niego dwa ra- 
zy. Lecz nie wydał jej się podejrzany- 

Następny świadek Karol Bartel, 
wywiadowca urzędu śledczego, otrzy- 


„mał rozkaz udania się na róg ul, Fok- 


ха] i Kopernika, gdzie dokonano jakie- 
goś napadu, Pojechal motocyklem. Po 
drodze dowiedział się, że ma szukać 
Zatrzymał 
h osobni- 
се wypad- 
mał polecenie zrewidowan 
у ul. Okólnik nr, 5. Z dozor- 
cą udał się na najwyższe piętro, gdzie 
koło windy spostrzegł leżący płaszcz. 
Zrewidował go momentalnie i znalazł 
jakiś bilet, oraz kokardkę dwukoloro- 


wą. Barw, sobie jednak nie przypo- 
mina, 
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Nowy dekret o obniżce komornego 


1 dnia 14 iistopada 1935 r. oraz zmiany ustawy о ri сч (Dz. U. R. P. nr. 82, poz. 504 z dnia 11 listo- 
r. 


„Na podstawie art. 55 nat. (1) ustawy kon- 
stylucyjnoj i ustawy z dnia 6 listopada 
1935 r. o upoważnieniu Prezydenta Rzeczy: 
pospolitej da wydawania dokretów (Dz, U. 
R Р. Nr. 81. poz 501) postanawiam co na- 
stępuje: 

Т. Obniżenie komornego. 

Art. 1. (1) Na okres od dnia 1 grudnia 
1935 r. do dnia 30 listopada 1037 г obniża 
się podstawowe komorne mieszkań f lo- 
kali, podlegających uetawie o ochronie lo- 
katorów, według następujących zasad; 

m) dla mieszkań 3-izhowych (2-рокојо- 
wych) i mniejszych о 15%), 

b) dla mieszkań w ękezych oraz lokali 
przemysłowych I handlowych a 10%. 

(2) Kamarne za przedmiot najmu, któ- 
ry lokator w całości Iuh w części oddał w 
podnajem, uleza obniżeniu w tym samym 
stosunku, ca komorne nlacone przez loka- 
tora, 

(3) Nia ulega obniżeniu komorna. które 
go wysokość zoatala ustalona w umawio, 
zawartej w myśl art. 3 ustawy o ochronie 
lokatorów. 

Art. 2. (1) Komorne w hudynkach. nie 
podlegających ustawie o ochronie lokato- 
rów, a należących do Skarbu Państwa, 
banków państwowych, związków авто» 
rządu terytorjalnego. zakladów ubezpie- 
czeń spolecznych oraz innych instytucyj 
prawa publicznego, ohniża się na okres 
od dnia 1 grudnia 19% r do dnia 30 listo- 
pada 1937 r. według następujących za- 
sad: 

a) dla mieszkań 3-i 
jowych | mniejszych о 15%. 

) dla mieszkań 4-izhowych (3-pokojo- 
wych) | większych о 10 proc. 

(2) W domach, należących do zakładów 
ubezpieczeń spolecznych. obniżenie, 
widziane w pkt. a) i b) ustępu poprzedza- 
jącego, następuje w stosunku do komorne- 
go ріасопедо za grudzień 1934 r. 

Ir. Zmiana ustawy о ochronie lokatorów 

Art. 3. W ustawie z dnia 11 kwietnia 
1924 r. o ochranie lokatorów (Dz. U R. Р. 
Nr. 38, poz. 406) wprowadza się zmiany na- 
stępujące: 

1) w art. 1 skreśla się wyrazy: „zawar- 


howych (2-poko- 


tych w dzielnicowych ustawach cywil- 
nych"; 
2) w art. 2: 


uchyla się przepis zdania drugiegn punktu 
b) ustępu pierwszego oraz przepia ustępu 
drugiego; po przepisie oznaczonym literą 
k) dodaje się przepisy 1), m), n), i О) о na- 
stępującem brzmieniu: 

э!) mieszkania, złożone z sześciu poko- 
jów i więkeze oraz mieszkania mniejsze 
powstałe z przebudowy tych mieszkań, do- 
konanej po dniu 1 grudnia 1935 r.; 

m) lokale przedeiębiorstw handlowych 
1 przemysłowych z wyjątkiem lokali zaję- 
tych przez przedsiębiorstwa, które w myśl 
ustawy o państwowym podatku przemysło- 
wym zostaly zaliczone na rok 19% do 
przedsiębiorstw przemysłowych VII i VIII 
kategorii lub przedsiębiorstw handlowych 
IV kateporji; 

n) budynki lub ich części, których na- 
jem ukończy się po dniu 31 grudnia 1937 г; 

о) mieszkania w domach fundacyj, do- 
starczających tanich i higienicznych mie- 
szkań niezamożnej ludności. O tem, czy 
dana fundacja odpowiada warunkom prze- 
pisu niniejszego rozstrzyga minister Opie- 
ki Społecznej według swobodnego uzna- 
nia“; 

3) w art. 6: 

ustęp 5 skreśla się; | | | 

ustęp 6 otrzymuje brzmienie: „Na żąda- 
nie właściciela domu lub lokatora komorne 
platne będzie w ratach miesięcznych"; 

4) rozdział IIJ otrzymuje tytuł następu- 
jacy: „Odstąpienie wynajmującego od u- 
mowy najmu“; 

)5 w art. 11: 
ustęp 1 otrzymuje brzmienie następujące: 

„Wynajmujący może odstąpić od umo- 
wy najmu tylko wtedy, gdy istnieje ważna 
przyczyna”; 

w ustępie 2 litera e) skreśla się wyrazy: 
„na podatawie ustawy z dnia 7 kwietnia 
1999 r. о łączeniu się spółdzielni (Dz, U. R. 
Р. Nr. 38. poz, 265)"; 

w ustępie ? litera g) otrzymuje brzmie- 
nie następujące: 

К) jezeli w celu przystąpienia do budowy 
pomieszczeń mioszkalnych konieczne jeat 
zniesienie lub przerobienie budowli, wynaj 
mujący winien udowodnić konieczność u- 
aunięcia lokatora | może wypowiedzieć na- 
jem rzeczy najętej lub jej części (przyna- 
leżności) w terminie trzymiesięcznym, 
przyczem następuje odpowiednie zmniej- 
szenie komornego, jeżeli wypowiedziano 
tylko część przedmiotu najmu; wynajmu- 
jący winien zwrócić lokatorowi koszty 
przeprowadzki w wysokości jednomiesięcz- 
nego komornego oraz zapłacić tytułem od- 
szkodowania sumę sześciomiesięcznego ko- 
mornego, a jeżeli przedmiot najmu stanowi 
mieszkanie złożone z jednego lub dwóch 
pokojów — sumę rocznego komornego"; 

w ustępie 2 litera h) skreśla cię wyra- 
ustawowym. a co najmniej". a wyraz 
„przesiedlenia“ zastępuje вів, wyrazami: 
„przeprowadzki w wysokości jednomie- 
sięcznego komornego"; 

uslępy 5) i 6) ekreśla się; Ж, 


& 


prze- . 


6) ро art. 11 dodaje się przepis nastę- 
pujący: 

„Аг! 11' Jeżeli na miejscu atarej bu- 
dowli ma być wzniesiona nowa budowla, 
właściwa wladza adminietracji ogólnej 
może w wyjątkowym przypadku, uzasad- 
піопут colowością odpowiedniego zabudo- 
wania tej części miasta, wydać orzeczenie. 
nakazujące lokatorom opróżnienie zajmo- 
wanych lokali w ciągu fadnego miesiąca 
od dnia doręczenia orzeczenia Orzeczenie 
to wydaje władza po zatwierdzeniu planów 
nowej budowli oraz po wykazaniu przez 
wynajmującego, że w stosunku do lokato- 
tów dopełnił świadczeń, przewidzianych w 
art 11 ust, 2 lit g), a dotyczących zwrotu 
kosztów przeprowadzki į zapłaty odszko- 
dowania. Wniesienie odwołania nie wetrzy- 
muje wykonania orzeczenia. Przedmiotem 
odwolania nie mogą być zarzuty co do ro- 
dzaju i wysokości wyżej określonych 
świadczeń; spory w tych sprawach podle- 
gają właściwości sądów powszechnych”; 

7) w art. 13 zdanie trzecie zastępuje się 
zdaniami następującemi: „W razie wyto- 
czenia przeciw lokatorowi powództwa o 
eksmieję wynajmujący powinien zawiado- 
mić o tem aublokatora pod rygorem bez- 
skuteczności w stosunku do niego wyroku 
Zawiadomienie następuje przez aądowe 
doręczenie odpisu pozwu, Sublokatorowi 
sluży prawo przystąpienia do sporu w cha- 
rakterze interwenjenta ubocznego ро stro- 
nie lokatora"; 

8) rozdział IV uchyla się; 

9) rozdział V otrzymuje tytuł następu- 
jacy: „Moratorium mieszkaniowe”: 

10) art 23 otrzymuje brzmienie nastę- 
pujące: 

xl) w sprawach o ekamisię może sąd, 
uwzględniając stosunki gospodarcze po- 
zwanego, w szczęgólności pozostawanie je- 
go bez pracy, odroczyć z urzędu lub na 
wniosek pozwanego termin opróżnienia 
przedmiotu najmu do sześciu miesięcy; je- 
żeli eksmisję orzeczono z przyczyny, prze- 
widzianej w art. 11 ust. 2 lit. a) termin ten 
może być przedłużony na dalsze sześć mie- 
sięcy, 

2) Wstrzymuje się z mocy samego pra- 
wa eksmisję z mieszkań jedno lub dwupo- 
kojowych, jeżeli orzeczono eksmisję z przy- 
czyny, przewidzianej w art. 11 ust. 2 lit. a). 

3) Eksmisja z mieszkań jedno lub dwu- 
pokojowych może być przez sąd watrzyma- 
na, jeżełi bezrobotny otrzymał pracę i o- 
płaca oprócz bieżącego komornego zaległe 
kamorne w ratach, wynoszących 25 proc 
bieżącego komornego miesięcznega. 

4) Dla zbadania stosunków gospodar- 
czych pozwanego sąd ma prawo zbierać do- 
wody z urzędu. 

5) Jednocześnie z wstrzymaniem ekami- 
sji sąd zawiadomi o tem właściwe publiez- 
ne biuro pośrednictwa pracy oraz zarząd 
gminny miejgca zamieszkania pozwane- 
д0“; 

11) w art, 24 wyrazy; „państwowy u- 
iż zastępuje się wyrazami: publiczne 

iuro“; 

12) rozdziały VI i VII uchyla się; 

13) art. 27 uchyla się; 

14) w art. 32 skreśla się zdanie drugie; 

15) ilekroć w ustawie użyto wyrazy: 
„urząd rozjemczy do spraw najmu“ lub „u. 
rząd rozjemczy”, wyrazy te ekreśla się. 

III. Przepisy przejściowe 1 końcowe. 

Art 4 Wypowiedzenie umów najmu 
mieszkań oraz lokali przemysłowych i han- 
dlowych, wyłączonych z pod ustawy о 0- 
chronie lokatorów z dniem wejścia w žy- 
cie dekretu niniejszego, nie może nastąpić 
na termin wcześniejszy, niż; 

8) co do mieszkań — na dzień 30 czerw- 
са 1936 r.; 

b) co do lokali przemysłowych | handló- 
wych — ną dzień 30 września 1936 r. 

Art. 5. (1). Sprawy, wniesione do urzę- 
dów rożiemczych do spraw najmu do dnia 
wejścia w życie dekretu niniejszego, a nie- 
zakończone w postępowaniu przed temi u- 
rzędami. zostaną przekazane właściwym 
sadom, które orzekać będą z uwzęlędnie- 
niem już dokonanych przez urząd rozjem- 
czy czynności | zebranego materjału, 

(2) Rozporządzenie Ministra Sprawiedli- 
wości, wydane w porozumieniu z Mini- 
strem Spraw Wewnętrznych, określi zaen- 
dy likwidacji urzędów rozjemczych do 
spraw najmu. 

Art. 6. Obniżenie komornego, przewi- 
dziane w art, 1 i 2 dekretu niniejszego, nie 
powoduje zmiany podstawy wymiaru po- 
datku od nieruchomości i podatku od lo- 
kali па rok 1935, 

Art. 7. Upoważnia się Ministra Spra- 
wiedliwości do ogłoszenia w Dzienniku U- 
staw Rzeczypospolitej Polakiej jednolitego 
tekstu ustawy z dnia 11 kwietnia 1924 r. 
o ochronie lokatorów z uwzględnieniem 
zmian, wynikających z przepisów, wyda- 
nych do dnia ogłoszenia jednolitego tekstu, 
oraz da odpowiedniego przystosowania w 
tym celu zarówno numeracji poszczegól- 
nych rozdziałów artykułów, jak i ich 
brzmienia. 

Art. 8, Wykonanie dekretu niniejszego 
porucza się Ministrom Sprawiedliwości i 
Spraw Wewnętrznych, a со do art. 2 — 
także innym właściwym ministrom. 

Art 9. (1) Dekret niniejszy wchodzi w 
życie z dniem 1 grudnia 1935 r, 

42) Przepisy art. 1 i art. $—7 nie obowią. 


тија na obszarze wolawództwa Śląskiego, 

Prezydent Rzeczypospolitej: Т, Mościcki, 
Prezes Rady Minietrów: Marjan Zyndram 
Kościałkowski. 


п. 

Na podstawie art. 55 ust, (1) ustawy 
konstytucyjnej i ustawy z dnia ё listopada 
1935 т, o upoważnieniu Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej da wydawania dekretów (Dz. U 
R. P. Nr, 81, poz. 501) postanawiam co na- 
stępuje: 

Art 1. Podatkowi ой lokali podlegają 
wszelkiego rodzaju lokale na obszarze 
gmin miejskich, z wyjątkiem lokali, wy- 
mienionych w art, 2, 

„_ Art. 2 Podatkowi od lokali nie podlega- 
Ją: 

1) kościoły, świątynie i lokale, przezna- 
czone wylącznie na stałe domy modlitwy, 
należące do uznanych w państwie wyznań 
religijnych; 

2) lokale zajmowane przez: urzędy pań- 
stwowe luh samorządowe, instytucje nau- 
kowe, wyznaniowe, oświatowe i dobroczyn- 
ne oraz szpilale, z wyjątkiem części tych 
lokali, odnaimowanych lub oddawanych 
bezplatnie do użytkowania osobom trze- 


m; 

3) lokale lub ich części, zajęte przez za- 
kłady przemysłowe (Cz. II lit. С taryfy, 
stanowiącej załącznik do art. 23 ustawy o 
państwowym podatku przemysłowym: 

4) Ickale w budowlach, wymienionych 
w art, 1 ustawy z dnia 24 marca 1033 r 
o ulgach dla nowowznoszonych budowli 
(Dz. U. В Р, r. 22, poz. 173), przez 'at 10 od 
dnia chociażby tylko częściowego użytko- 
wania tych budowli, jeżeli użytkowanie 
nastąpiło przed dniem 1 stycznia 1929 r., 
a przez lat 15, jeżeli użytkowanie nastąpi- 
ło po dniu 1 stycznia 1929 r.; przepis ni- 
niejszy nie odnosi się do lokali w gminach 
miejskich, zaliczonych do uzdrowisk o 
charakterze użyteczności publicznej na 
podstawie ustawy z dnia 23 marca 1922 г, 
o uzdrowiskach (Dz, U, R. P. Nr_36, poz, 
331) i z dnia 28 grudnia 1934 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 110, poz. 976); i 

5) lokale: 

a) zajęte przez uwierzytelnionych eze- 
fów  przedatawicjelstw dyplomatycznych 
państw obcych oraz misyj zagranicznych 
tudzież funkcjonarjuszów, należących do 
uznanego personelu ekaterytorjalnego wy- 
i wspomnianych przedstawicielstw i ml- 
ёуј; 

b) zajęte przez szefów oraz funkcjona- 
rjuszów przedstawicielstw konsularnych 
państw obcych. będących obwatelami pań- 
stwa wysyłającego. oraz 

с) slużące na potrzeby wymienionych 
przedgtawicielstwy konsulatów i misyj; 
zwolnienia te będa przyznawane pod wa- 
runkiem wzajemności; 

6) lokale niezajęte; 

7) lokale mieszkalne jedno i dwuizbo- 


we; 

8) lokale trzyizbowe zajmowane przez 
KZ jeżeli nie mają oni subloka- 
torów. 


Art, 3, Do opłacania podatku od lokali 
obowiązane są osoby fizyczne i prawne, 
zajmujące lokale. 

Art 4. (1) Podstawę wymiaru podatku 
na okres podatkowy stanowi faktyczne ko- 
morne z roku poprzedzającego okres po- 
datkowy. 

(2) Dla lokal! niezajętych lub zajmowa- 
nych bezpłatnie w roku poprzedzającym 
okres podatkowy, podstawę wymiaru po- 
datku stanowi wartość czynszowa z roku 
poprzedzającego okres podatkowy; wąr- 
tość czynszową oblicza się w wysokości 
komornego, jakie uzyskanoby w razie wy- 
najęcia lokalu, uwzględniając położenie 
budynku i jego przeznaczenie, wielkość 10- 
kalu i jego urządzeń oraz inne okoliczno- 
ści, mające wpływ na wysokość komorne- 
ко. 

Art. 5. Stopa podatku wynosi: 

1) dla lokali jedno, dwu i trzylzbowych 
— 8 proc. podstawy wymiaru, 

2) dla lokali czterolzbowych i więk» 
szych — 12 prac. podstawy wymiaru, 

Art. 6, (1) Podatek od lokali wymierza 
się na okresy dwuletnie; po raz pierwszy 
na lata 1936 i 1937, 

(2) Zmiany wysokości komarnęgo lub 
wartości czynszowej, przekraczające 10 
proc. wysokości ustalonej podstawy wy- 
miaru (art. 4), powstala w pierwszym roku 
dwuletniego okresu wymiarowego, powo- 
dują odpowiednią zmianę wymiaru na 
drugi rok tego samego okresu wymiarowe- 


RO. 

Art. 7. Podatek od lokali za każdy rok 
płatny jest w dwóch równych ratach pół- 
rocznych: 

za I półrocze — do dnia 30 kwietnia, 

za II półrocze — do dnia 31 październi- 


ka. 

Art. 8. (1) Obowiązek podatkowy po- 
wstaje od początku nasiępnego miesiąca 
po: 

1) zajęciu lokalu, 

2) utracie przez lokal zwolnienia z art. 8. 

(2) Obowiązek podatkowy wygasa z 
końcem miesiąca, w którym: 

1) lokal opróżniono, 

2) lokal uzyskał zwolnienie z art. 3, 

(8) W miejscowościach „którę uzyskały 
lub utraciły ustrój gminy miejskiej, obo- 


wiązek podatkowy powstaje albo wygasa 
od następnego miesiąca po ogłoszeniu w 
Dzienniku Ustaw odpowiednich aktów 
prawnych. w 

Art 9. Wpływy z podatku od lokali 
dzieli się w sposób następujący: Жл 

1) 40 proc. otrzymują gminy miejskie, 

2) 84 proc. otrzymuje Państwowy Fun- 
dusz Rozbudowy Miast, 

3) 23 proc. otrzymuje fundusz Kwate- 
runku Wojskowego, 

4) 3 proc. otrzymuje Skarb Państwa za 
czynności, związane z wymiarem i pobo- 
rem podatku. 

Art, 10, Art. 23 rozporządzenia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 22 kwietnia 
1927 г, o rozbudowie miast (Dz. U R Р Nr. 
42, poz 372) otrzymuje brzmienie następu- 


Głównem żródlem dochodów 
Państwoweko Funduszu Rozbudowy Miast 
jest część wpływów z podatku od lokali o- 
raz państwowy podatek od placów bu- 
dowlanych*. 

Art. 11 Podstawę wymiaru podatku na 
okres 1936—1937 od lokali objętych art. 1 
ust. (1) i art. 2 dekretu Prezydenta тесту 
poewolitej z dnia 14 listopada 1935 r w 
sprawie obniżenia komornego oraz zmiany 
ustawy o ochronie |okatorów ((Dz. U. R Р. 
Nr. 82, poz. 504), stanowi dwunastokrotne 
komorne za grudzień 1985 r. 

Art. 12. Umarza się zaległości w podat- 
ku ód lokali, przypadającym za czas od 
dnia 1 stycznia 1936 r od jedno i dwu-izbo- 
wych lokali mieszkalnych. 

Art. 13. Wykonanie dekretu niniejszego 
porucza Ministrowi Skarbu. 

Art. 14, (1) Dekret niniejszy wchodzi w 
Życie z dniem 1 stycznia 1936 r na calym 
obszarze Rzeczypospolitej z wyjątkiem wò- 
jewódziwa śląskiego. 

(2) Jednocześnie uchyla się ustawę z 
dnia 2 sierpnia 1926 r. o podatku od lokali 
(Dz. U. R. Р. z 1934 г. Nr. 76, poz. 718). 

Prezydent Rzeczypospolitej: I, Mościcki. 

Prezes Rady Ministrów: Marjan Zyn- 
dram-Kościalkowaki, 


Zgon łotniczki 
Luizy Hoffmann 


„Berlin. (PAT.)  Lotniczka. nie- 
miecka Luiza Hoffmann, która 2 bm, 
została ranna w katastrofie samoloto= 
wej w pobliżu Wiednia, zmarła dzisiaj 
rano. 


Senaty akademickie radzą 


Warszawa. (Tel. wł.) W ciągu 
dzisiejszego popołudnia odbyły się ze- 
brania senatów akademickich, na któ- 
rych rozpatrywano wyniki konferen- 
су}, przeprowadzanych w ostatnich 
dniach z organizacjami akademickie- 
mi. Na zebraniach tych ustalono ter- 
min wznowienia wykładów. (w) 


Zdementowana pogłoska 


Gdynia, (PAT) W kilku dzienni- 
kach ukazała się notatka о rzekomej 
sprzedaży statku S/8 „Warszawa“ za 
3 tys. zł. Pogłoski te są nieprawdziwa, 
m. in. i'z tego względu, że tego typu 
statek co „Warszawa*, nie mógł być 
sprzedany za tak niską cenę. 8/8 „War= 
szawa" należy nada] do tow. okrętowe- 
ко „Рогу“ w Gdyni i kursuje regu- 
larnie na linji Gdynia—Havre. 


Nowe tereny kolonizacy!ne 


Warszawa. (Tel. wł) W stanie 
Missiones w północnej Argentynie za- 
Кара 50 tys, hektarów ziemi dla 
kolonizacji Dla celów kolonizacyj- 
nych założono polsko - amerykańską 
spółkę z kapitałem miliona złotych. 
Pierwsze transporty kolonistów pol- 
skich mają tam być kierowane już 
na wiosnę przyszłego roku. Pierwsza 
osada nad brzegami rzeki Alto Parana 
ma nosić nazwę „Port Wanda". (w) 


Zuchwały пара 

Warszawa, (Tel. wł) W środę 
w południe na szosie koło Poksina za 
Wilanowem dokonano niezwykle zu- 
chwałego napadu. Trzech zamaskowa- 
nych bandytów, uzbrojonych w rewol- 
wery, zatrzymało wiozącego nabiał do 
stolicy mieszkańca Klarysewa Jana 
Zielińskiego i zażądało od niego pie- 
niędzy, 

Kiedy ten odmówił, jeden z bandy- 
tów skierował na niego lufę rewolwe= 
ru, a dwu innych rozebrało go do nasa. 
Na widok nadjieźdżającej furmanki 
bandyci pozostawili nagiego Zieliń- 
skiego, a sami zbiegli w niewiadomym 
kierunku (w) 


Numer 275 == ORĘDOWNTK. рї 


dnia 99 Tistopać 


Kalendarz rzym.ka! 
Czwartek: Rufina m. 
Piątek: Saturnina m. 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Gościorada 
Piatek: Przemyśla 

Słońca: wschód 13% 

zachód 15.46 
Długość dnia 8 g. 12 min. 
Księżyca: wschód 10,04 

zachód 17,34 
Faza: 2 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w Zodź 


telefon redakcji 1 administracji 173-53 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10 -12 


meee ae S 
NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dan- 
corowej, Zgierska 57, Groszkowskiego, 11 
Listopada 15; S-ców Gorfejna, Piłsudskiego 
54 (żydowska), Chądzyńskiej, Piotrkowska 
16, Rembielińskiego, Andrzeja 2$, Szy- 
marńskiego, Przędzalniana 75, 


Pogotowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
"Ter Miejski — 730 „Күту“, 


Teatr Popularny — 8,15. „Dzijojeza ko- 
ыба". 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria Metro — „Żywy zastaw”. 

Corso — „Czlowiek - wilk". 

Capitol — „Urojony wiat”. 

Czary — „Tygrys Pacyfiku". 

Mimoza — „Wesola wdówka”. 

Miraż — „Sing - Sińg". 

Oświatowy — „Wyrok życia”, 

Ludowy — „Żyd Stiles". 

Palace — „Rapsodja Bałtyku". 

Przedwioślnie — „Córka gen. Pańkra- 
towa”. 

Stylowy — „Dwie sieroty”, 

Rialto — „Szalony porucznik”. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji raeteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiowicza na dzień 27 bni.: 

Najwyższa torqporaturą w ciągu ubie- 
glej dóby: plus 1,9 et. najniższa: min, 0.7 
56 Barometr: 740.1, tendencja; zniżkowa. 
Wiatry: słabe, południowo:zachodnie. Орай 
13 mm. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Przepowiednia: W nocy przy- 
mrozżki, runo mglista w ciągu dnia pò- 
chmurno z przelotneni opadami. Tempe- 
ratura nićco wyżej zera. 


NOTUJEMY 


Poświęcenie nowego klasztoru w Łodzi. 
Onegdaj odbyło się poświęcónią nowowznie 
śienego klasztoru $. 8. Karmelitanek Bo- 
sych w Łodzi. Aktu poświęcenia nowej 
świątyni klasztornej ku większej chwale 
Boga dokonał J. Е. Ke. Biskup Włodzimierz 
Jasiński Ordynartusz Diecezji Łódzkiej w 
asystencji J. E, Ks. Biskupa Sufragana, 
oraż Ke. Ke. Prałatów i Kanoników Ka- 
pituły łódzkiej. Uroczystość miała charak- 
tar wielce nodniosły. Pó odprawieńiu Mszy 
św. w dawnej drewnianej kapliczce klasz- 
tornej i przystąpieniu do Stołu Pańskie- 
go S. S. Karmelitanek — J. E. Ks. Biskup 
Qrdvnarjusz brzemówił w podniosłych sło- 
wach do zeromadzonych. podkreślając 
znaczenie zakonów kontempiącyjnych dla 
życia Kościoła. Po nabożóństwie 8. 5, Kar- 
molitanki zostały uroczyście przeprowa- 
dzone do nowowvbudowanego klasztoru, 
który wzniesiony został według wymogów 
techniki budownictwa klasztornego. W u- 
roczystościach wzięli udziat p. Hutten — 
Czapski z Poznania oraz wielka liczba 


Listopad 


CZWARTEK 


wiernych z Łodzi i najbhższych okolic. 
Zamknięcie wystawy fotograficznej. W 


ie 


niedzielę wieczorem nastąpiło zamknię 
pierwszel wystawy fotograficznej гой. 
najnej, urządzonej staraniem Klubu Mi- 
łośników Fotografii w Łodzi. Wystawa 
trwała trzy tvgodnie i zwiedziła ją prze- 
szło 3.200 osób, w tem 1.400 młodzieży 
szkolnej. Frekwencja, jak na tego rodza- 
ju wystawę — dość dobra. Przeznaczone do 
wylośowania obrazy. — w liczbie dziesięciu 
przypadły pósiadaczom następujących ħu- 
merów katalogu: Katalog Nr. 22 — obraz 
Nr. 166. Katalog Nr. 49 — ohraz 140, Kata- 
Joz Nr. 115 — obraz Nr. 175. Katalog Nr. 
136 — obraz Nr. 88. Katalog Nr. 200 —- 
obraz Nr. 289. Katalog Nr. 203 — obraz Nr. 
1%, Katalng Nr. 208 — obraz Nt. 270, Kata- 
log Nr. 13 — obraz Nr. 153. Katalog Nr. 
braz Nr. 32. Katalog Nr. 309 — o- 
braż Nr. 26. Wygrane obrazy są do odebra- 
nia w firmie fotograficznej Alfreda Pippla, 
Nawrot 2, za okazaniem odnośnych kata- 
lógów. 


Z RUCHU NARODOWEGO 


Zebranie Str. Nar. w Andrzejowie. W 
nieazielę, 24 bm. odbyło się w Stronnictwie 
Narodowe w Andrzejewie zebranie orga- 
mizacyjne. Referat wygłosił kierownik Ro- 
man Łuczkiewicz. Następnie 


Feldman contra Kowalski 


Łódź, 27. 11. W nadchodzący 
piątek, 29 b. m. przed sądem okręgo- 
wym w Łodzi w wydziale cywilnym 
toczyć się będzie rozprawa, wytoczona 
przez obecnego „arcybiskupa“ i na- 
czelnika marjawitów w Polsce Feld- 


mana, przeciw osławionemu, a d 
zdetronizowanemu „arcybiskupowi 
Kowalskiemu. 


Pozew dotyczy zwrócenia przez Ko- 
walskiego na rzecz sekty marjawickiej 
budynku kościelnego przy ul, Fran- 
ciszkańskiej, który, jak zresztą wszyst- 
kie inne budynki marjawickiej sekty, 
za wyjątkiem budynków  spółdziel- 
czych i stowarzyszeń, Kowalski za- 
pisał rejentalnie na swe nazwisko, a 


со zatem idzie, jest jedynym praw- 
nym właścicjelem. 

Pozywający imieniem sekty żąda 
zwrotu budynku przy ul. Franciszkań- 
„skiej, wraz z placem i budynkiem mie- 
szkalnym, zajmowanym przez łódzkie- 
go „biskupa“ marjawickiego Buch- 
holca. W pozwie wskazano, że za- 
równo plac został nabyty przez sektę 
z ogólnych składek, jak również bu- 
dynki zostały wzniesione z funduszów 
zgromadzonych ze składek marjawi- 
tów, tak, że niesłusznie zapisane то- 
stały jako własność jednostki, zdetro- 
nizowanego „arcybiskupa“ Kowal- 
skiego. ГҮЛҮ | 


stał następujący zarząd: prezes koła p. 
Smoliński Bronisław, stkretarz p. Smoliń- 
ski Wacław | skarbnik p. Bojanowski Jó- 
zaf. Zebranie zakończono okrzykami na 
cześć Wielkiej Polski i Dmowskiego. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Polskiego Tow. Turystyczno-Krajo- 
znawczego. W niedzielę, 1 grudnia inż. W. 
Kwapiszewski, kierownik oddziału regula- 
cji miasta, poprowadzi w godzinach rañ- 
nych wycieczkę do południowej dzielnicy 
miasta (Chojny) lub do domków robotni- 
czych na Karolewie, zależnie ой porody. 
Opłata dla członków 1 mlodzieży szkolnej 
— 20 gr, dla gości — 40 gr. Czas i miejsce 
zbiórki będa podane w prasie i 
ne w biurze Tawa w przeddzień 
W eprawozdaniu z obchodu 25-1есіа od- 
działu Р. Т. К. w Łodzi zostało pominięte, 
że uroczystość we wszystkich јој częściach 
zaszczycił swą checnością J. E. ks. bp. Su- 
fragan, - przybyli również przedstawi 
oddziałów Р. Т. K. w Kaliszu. Łęczycy, 
Piotrkowie i Pabjanicach. 


Konferencje dla inteligencji katolickiej. 
W dniu 25 hm. w Domu Akcii Katolickiej 
przy ul. Gdańskiej L. ПТ ks. prof Н. We- 
ryński, znany publicysta z Krakowa. wy- 
ałosił odczyt n. 1. „Psychologia pożycia 
małżeńskieżo”. Drugi referat n. t. „Rodzi- 
na a życie gospodarcze” wygłosił ks. prof. 
dr. A Roszkowski. 


Konferencja d!a Księży Dziekanów 1 Asy- 
stentów Dekanainych A. K. w Łodzi. W 
dniu 25 bm, odhyły się konferencje poświę- 
zone zagadnieniu Akcij Katolickiej dla 
Księży Dziekanów i Asvsteniów Dekana]: 
nych A. К. w Łódzi. Otwarcia konterencji. 
dokonał J. Е. Ks. Biksnb, Włodzimierz Ja- 
siński Ordynarjusz Diecezji Łódzkiej, któ 
w podnioslera przemówieniu podkreślił 
znaczenie wspólpracy duchowieństwa w 
dziodzinie apostolstwa świeckich, Na kon- 
ferencjach wygłoszono szereg referatów. 


JUDAICA 

Listy gończe та żydowskim oszustem. 
W sądzia okr, zńalazła się we wtorek apra- 
wa łż-lotniego Jakóna Erlicha, znanego 
przemytnika, który miał odpowiadać za 
przemyt z krajów bałkańskich kilku trans- 
portów rodzynków. Ponieważ oskarżony 
na rozprawę się nie zjawił, a adres jego. 
nie jest znany. sąd rozesłał za nim listy 
gończe. 


„Struganie warjata” też Żydowi nie po- 
mogło, W dniu 14 sierpnia r, b w fabryce 
Jakóba мерла przy ul. Wolbórskiej 3% 
został na włamaniu zawodo- 
25-letni Abram Frydenson. 
ž w toku dochodzenia eymu- 
ar'ata, wszczyna) awantury. То 
samo zdarzyło się dwukrotnie przed sā- 
dam, wskutek czego sprawę odroczono, 
Badania szpitalne wykazały, że Fryden- 
son jest całkiem zdrów i symuluje jedynie 
chorobę umysłową. Podczas trzeciej roz- 
prawy, mimo wszożynanych awantur sąd 
grodzki rozpoznał sprawę i skazał pomy 
ślowego Żyda na 2 lata więzienia. (k) 


OFIARY KRYZYSU 


„Dziś tylko dwa samobójstwa".. Przy 
ulicy Jasionaj 14 zażył większej dozy kwa- 
su sólnógo 80-letni bozrobótny, Honryk 
Kubacki. Lekarz pogotówia udzielił despo- 
ratowi pomocy i skierował go do szpitala 
w stanie ciężkim, Chlorkiem usiłowała się 
otruć wczoraj w godzinach południowych 
„ zam. przy ul. Limanowskie- 
desperatki, umieszczonej w 
w szpitalu w Radogoszczu. jest 


Z RYNKU PRACY 


"Trudności w zawarciu umowy. Wyznn- 
стопа w lnspekloracie Pracy komferoncja 
w sprawie zawarcia umowy zbiorowej dla 
stahgrotów i woźniców, nie dała wyników, 
a ta ż tej racji, że wożnice są niezrzeszeni 
1 zorganizowanie ich w źwiązku napotyka 
na trudności. (х) 


KRONIKA POLICYJNA 


Weiąż ten dom па Solnejl... Głośna 
sprawa walącego się domu przy ul. Solńej 
11 przypamńina się nata 2 okazji nówej a- 
Тегу W ewnim czasie donósiśmy, iż dom 
przy nl. Solnej 11 grozi zawaleniera i wla- 
4те budowlano nakazały rozbiórkę. Ponie- 
waż właściciel jego dintny by? za pódatki, 
urząd skarbowy przejął na wiasność cegłę, 


жах 6 оғаз maierjały budowlane. Niebawem 


f = 


wpłynęła do policji zawiadomienie Józefa 
Bozuszka, iż b. właściciel b domu p. Jan 
Lewandowski sprzedał mu materjały bu- 
dowlane z rozbieranego obecnie domu. Gdy 
Boguszek chciał materjały [е zabrać, oka- 
zało się, iż вд one własnością urzędu skar- 
bowego. I.ówandowskiego zatrzymano do 
dyspozycji wladz. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Policja poszukuje zaginionych chłop- 
ców. Jeszcze 18 wrześnią wyszli z domów 
rodziców w Zduńskiej Woli trzej chłopcy: 
$-letni Jan Marciniak, B-letni Kazimierz 
Górski į 12-1etni Marjan Skotnicki. Do dziś 
nie udało się ani rodzicóm, ani policji zna- 
Ieżć choćby śladu po trzech malcach. Ko- 
menda główna policji ogłosiła ostatnio ob- 
wieszczenie о wyplaconiu 1000 złotych na- 
grody temu, kto chłopców odnajdzie, lub 
przyczyni się do ustalenia ich miejsca po- 
bytu W drugim wypadku poszukiwane 
ва: $-1eini Stanisław i 6-leinia Aleksandra 
Niewiadomscy, zam. przy ul. Topolowej 4. 
Dzieci wyszły przed kilku dniami z domu 
i dotychęzas nie wróciły. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Bawełna zwyżkuje. W ostatnich dniach 
na rynku przędzy bawelnianej zanotowa- 
no zwyżkę cen przędzy o pół do 1 centa 
па kg. Sezon zimowy na rynku tkanin 
bawelnianych i frykotażowych już się 
skończył i znajdujemy się w okresie przej- 
ściowym. Normalnie więc w tym okresie 
ceny przędzy nie ulegają zmianie. Zwyżka 
ойеепа jost wynikiem wyłącznie mocnej 
tendencji na wszystkich rynkach bawelny. 


"SPORT 


Sokoli strzelają. W łódzkich gniazdach 
Taw. Gimn. Sokół” prócz wszystkich ma. 
1821 sportu jakie uprawia się w łanie to- 
warzystwa. jedna z najpoważniejszych zaj- 
muje strzelectwo. Posiadając wspaniałą 
strzejnicę, sokol! łódzcy uprawiają ten 
śnórt z wiolką żywotnością dochodząc nio- 
rzadko dò dość dobrych wyników, Ubiezła 
niedziela przesżła pod znakiem zakończe- 
nia sezonu etrzeleckiezo w Tow. Gimn 
„Sokół" gdzie na strzelnicy przy ul. Tyl- 
nej odbyło się mistrzowskie atrzelanie i 
rozdanie nagród zwycięzcom W strzelaniu 
pierwsze miejsca zajęli następujący dru- 
hawie: I. druh Pawłowski Marian zdo- 
bywając 184 pkt. I, druh Zatorski Henryk 
zdobywając 182 pkt III druh Zatorski Ed- 
mund zdobywając 181 pkt. W uroczystości 
roźdania nagród wzięli udział viceprezes 
okręgu dh. Al Knorr, Naczelnik okręsu 
inż. Kopczyński, kierownik sekcji etrzelec- 
kiej, kpt. SŁ Zaorski oraz członkowie век. 
cji. 

Łódź—śŚlask w Łodzi. W niedzielę 8 gru- 
dnia w sali Filharmonii odbędzie się wiel- 
k* mecz gimnastyczny bomiędzy reprezen- 
tacią Łodzi i Śląska. Impreza ta zakrojona 
na skalę europejską prócz meczu mimna- 
stycznego bedzie miała w programie po- 
kazowe walki francuskie. zawody bokser- 
skie i in. Jak wiemy. tego rodzaju impre- 
za na terenie Łodzi odbędzie ai 
pierwszy to też niewątpliwie w 
świecie sportowym duże zainterosówanie. 
Drużyna śląska przyjeżdża do Łodzi w 
swoim najsilniejszym składzie. Zespół 
Ślązaków posiada pierwszą klasę gimna- 
styków polskich. którzy na mistrzostwach 
Polski w Warszawie zajęli po Wnrszawie 
najwięcej pierwszych miejsc. W najbliż- 
szych dniach podamy ezczezółówy program 
gimnastycznego meczu w Łódzi. 


Odwołane gry sportowe. Mające się 
odhyć finałowe spotkanie o mistrzostwo 
klasy В rię—Makabi w koszykówkę mę: 
ską oraz 1. K. P. H — W. К. 5. o tytuł 
mistrza w szczypiorniaku nie odbyły «е i 
zostały odwolane 2 powodu nagłego po- 
zgorszenia się warunków atmosferycznych. 
Nowy termin tych meczów wyznaczony 
będzie w nafbliższym czasie. 


Т. К. Р. nie wyjeżdża. W dniu 1 grudnia 
miał się odbyć projektowany przez i. К Р, 
w Warszawie mecz boksórski pomiedzy 
mistrzem Lodzi a tami. Warszawianka, na 
, którem miało dojść do rewanżowego spot- 
nia Woźniakiewicza i Polusa. Ponieważ 
dnak Warszawianka dó tej pory nie od- 
powiedziała na pismo I. К. P. przeto dru- 
żyna łódzka zrezygnowała z wyjazdu. 


Chmielowski w mundurze, Jeszcze ty)- 
ko bieżący tydzień znany bokser Chmie- 


lewski spędza w cywilu, gdyż już z dniem 
2 grudnia wdziewa mundur żołnierza pol- 
skiego kadry eamochodowej w Łodzi, 
gdzie powołano до do odbycia powinności 
wojskowej. 

Ł. К. S, — Hakoach. W piątek, dnia 29 
b. m. odbędą się w вай Geyera drużynowe 
zawody bokserskie pomiędzy zespolami Ł. 
K. 5, і Hakonchu. Ponieważ obecnie sek- 
сја bokserska czerwonych dysponuje Za- 
wodnikami we wszystkich wagach, mecz 
ten odbędzie się od muszej do półciężkiej. 


Kłopoty L К. P, Jak wiemy, w nadcho- 
dzącą niedzielę odbędzie się w Łodzi 
pierwszy mecz bokserski z cyklu drużyno+ 
wych mistrzostw Polski w boksie, pomię- 
dzy mistrzem Łodzi 1, K. Р. a lwowską 
Lechją. Najwięcej kłopotu łodzianom spra- 
wia niemożliwość obsadzenia wagi półcięż- 
kiej. Prawdopodobnie Łodzianie oddadzą 
te dwa punkty walkowerem. 


Projektowane imprezy. Hokeiści Ł. K. 5. 
prócz rozgrywek mistrzowskich jakie mu- 
szą rozegrać z drużynami lokalnemi, pro+ 
jektują rozegranie całego szeregu cieka- 
wych meczów z drużynami zamiejscowemi 
jak: А. Z. S„ Warszawianka, Polonja itd, 


Na srebrnym ekranie 


„Wesoły porucznik" . 
Kino Rialto 


Obecny program składa się z hiemiiec- 
kiego filmu „Wesoły porucznik” oraz 2 ko- 
lorowej amerykańskiej komedii. 

„Wesoły porucznik" jest komedją, 0- 
partą o motywy angielskie, bohaterami są 
oficerowie wojsk angielakich, oraz angiel- 
ska arystokratka. Trzeba przyznać, że nie+ 
zbyt się 10 Niemcom udało; zbyt dobrze 
znamy „drill“ angielskich oficerów, tak 
różny od sposobu bycia pruskich junkrów, 
pokazano nam to na ekranie, już niejeden 
raz. Natomiast tu widzimy typową pruską, 
fwardję, jeno że w angielskich mindu- 
rach. Trzeba przyznać, że gra etoj na bar- 
dzo wysokim poziomie, sytuacje są istote 
nie wesole, ta też wystarcza zapomnieć, że 
rzecz dzieje się w Anglji, aby doskonale 
śię bawić, Najlepszą postacią jest tu etara 
Jady, która pokazała nam najlepszą chyba. 
kreację tega rodzaju. Humor jej jest na- 
prawdę bezkonkurencyjny i to zarówno w 
grze, też i w słowach. 

Określając ogólnie, film jest dobry, 
dwa mankamenty 10 ta angielskość w 
pruskiom wydaniu i zdjęcia, które miej- 
scami są bardzo mdłe. Nie znaczy jednak, 
aby nie bylo tu i dobrych. naprzykład 6ce- 
na na joziocze, gdzie rybacy, śpiewając, 
сівкпа sieci, jest doskonale udana. 

Pozostaje do omówienia kolorowa ame- 
rykańska komedja. 

Сау nam pokazano po raz pierwszy la- 
ki kolorowy film bawiła nas barwa, rzecz 
dotąd w zdjęciach nieoglądana, Natomiast 
ipraz żądamy więcej — sehen, Komedje te 
są przeraźliwie płaskie, o poziomie rewjo- 
wych popisów gorszego gatunku. 

Doprawdy zaczynamy żałować daw- 
nych rysunkowych dodatków. 


W kilku słowach 


We wsi Łutosławice do zagrody Włady« 
sława Góry wtargnęło w nocy trzech za- 
maskowanych i uzbrojonych w rewolwe- 
ry bandytów, którzy steroryzowalń domow- 
ników, zamknęli ich w piwnicy, a następ- 
nie splondrowali mieszkanie i zabrali o< 
koło 100 zł. Za bandytami wdrożono pościg. 


* 


Przed sądóm w Łodzi odpówiadał 42- 
letni Salomon Rusinow, który podawał 
się za ngenta kopalni „Mileszko” w Dą- 
browie Górniczej, zwracał się da różnych 

і o56b, klórym oferował dostawę węgla ро 
niższej cenić, przyczem pobierał zaliczki 
od 20 do 50 zł. W ten sposób poszkodo+ 
wał kilkanaście osób. Sąd skazał Ruei- 
nowa na rok więzienia. 


* 


W dniu wczorajszym inspektorat pracy 
wydział karny w Łodzi rozpatrywał spra- 
wą Żyda Тогава Garnczarekiogo z ul. Pól- 


nacnej 24, właściciela farbiarni, który ву- 
stematycznie od dluższego czasu óhrywał 
robotnikom pracującym u niego w liczbie 
T5 osób zarobki o przeszło prou Wy- 
dział karny inspektoratu pracy skazał 0- 
szukańczego Żyda na 500 zł grzywny @ za- 
тапа w razie nieściągalmości na 9 tygo- 
dnie bezwzględnego arcsztu, 
* 


Wezoraj został wprowadzony mowy боп- 
nik na mięso i wędliny. Cennik został za- 
twierdzony przez starostwo grodzkie, No- 
wy cennik przewiduje niższe ceny na mię- 
вб i wędliny 0 10 do 15 proc. 


* 


PRN аврав przy ul Wól 
czańskiej 128 wybuchł strajk okupacyjny. 
Okolo 80 robotników okupuje MO ata: 
bryczne, Rosenblat nie wypłacał robótni- 
kom należności, wskutek czego powstały 
zaległości, sięgające od 300 do 600 zł na. 
każdego robotnika. Fabrykańt zapróbóno- 
wał. by robotnicy przejęli na własność ma- 
szyny | prowadzili fabrykę na własny ra- 
chunek. Robotnicy јейпак na fo nie zgo- 
dzi zastrajkowali i odnieśli się do 
inspektoratu pracy, który wdrożył dócho- 
dzenia karne przeciwko fabrykaniowi 44 
wyzyskiwanie robotników. 


Stro! dnia 29 listopada 1935 = Numer 275 


Od 1-go grudnia br. Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! куреси тәрти едш 


BIAŁE TYGODNIE ЇЇ Bławatnym 6. Jasińskiego == |] W. CZIDEL, “ые =] Stanisława Nowaka 


ŁÓDŹ, ul. 1i-go Listopada 5, tel. 157-60. poleca w dużym wyborze wełny na płaszcze, suknie i mun-| pojeca w dużym wyborze, 
Na олоп zimowy poleca znane ze swych niskich cen: wełny, na płaszcze, suknie arki, jedwabie gładkie i deseniowe, płótna bies pe mandarki ipalta dla uczenie 
i na mundurki szkolne, jedwabie, płótna białe 1 lniane, firanki, kapy, obrusy, cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry| rz garderobę męską. 


i tinle wszystkie szerokości, bieliznę damską, pończo- 
Mge a Күм w zakres manufaktury wchodzące oraz pończochy, асах chy тей еа wszystko w dobrym gatunica (ny korkuracyjw. о 16781 Oriat пиону 
ceny jakna!niższe. тп 16 47A КОПИТО 


>> = АТА = czyścii 
ZE =uoruje wszystko! 


Nagłówkowe ałowo (tlusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE it d = 1 słowo. 
т терца ар, ое onto” Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
e przekracza słów, w tem ө 

ЖЕШ go ry e | Ыы нуш 
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| GRONEM DOMY:F ARCELE | тг" MAJĄTKI p | Dzierżawy 98 mórg Piekarnię bezkonku- | 
fa objęcie 5 000, — rencyjną nowoczesnie 
Dom Jarocinie Majątki 3.000 y urządzoną 
nowy, бїк у, со rynka p родате ха. kamienice, młyny, mieszkaniem  <mp'e'nym 
morgi ogrody taniu 10,500 Otręba, |skiepy każde, wielkości, jakošei в — —— | dzeniem odstanie 1.890. 
Jarocin, Ki 2. nie poleca Pośredni M Piekarni mieściu. Stawsk, Poznań. _ placi Sa s; <a: а 
jatków. Poznań, Pziatpnskieh 10, i ; m mieście lub| Sapieżyński 10 zd 70 003] > 
50 domów ы ANGKOT COET krłańsjame usin 
лый 
domków Jarocinie i okolicy oraz ШЕ) gz ZGUBY B 
CZA A: оти Чак сй {уш ша а` 
treba, Jarocin, Kiliń- — NE  — 
i 24709 Topole 85 mórg, ziemia Michalak Jan LBA 
Kamienica ony breozę. okragle, kupniaj pszenno buraczana wojskowa karte rejestra- Мае Pomocnik 
к r " уке inkai gania jeae 07 рў Gnieźnie, inwentarzami. ob- CF)na Pm. BeldóW. reczne i motorowe wyrabia fa | gastronomiczny. zdolny, rutyno- 
KEY 0 гу Tartak parówy Kaszcz 00. Tunel Warszawsk 8 bryka B  Kapczyńs wlec kaucja. пои 
wplaty ИМИ Ewisikowaki Po. Wiat Койыгу. СИ 2 Podrzeczna 882__ п. #84 kuj У garoz najchetniej 
znań, Działyńskich 10, М pank ZMR: 23. RO MAITE Dropsy prowincję ferty Kontura 
deh E Kuriera Poz. ańskiego, środa. 
ad T's Е DZIERŻAWY > - Wydzierżawię D „. Po Kg J- EO 
skład weg? bez konkurencji, do К Pr. 
Kamienica 11 morgowe obicia: 1800—20 zi Gore Na święta Cukierki Chemigrat 
Pietrowa: pol шут, ге сепа masywne zabudowania |= Poznan zd Т rzesyła. tą #1 205 na 10 Dykalsptusowe, Mentolowe w tof „, gi леб 
: бо) до rara R zwaranto: uzem oraz Slodowe.|zdolny szybki traw ucz elatli 
Bloch, Poznań A “i emia buraczana, blisko Pozna- Poszukuję ME але}, trzymać mo- Anyżowe. Miodowe, Ślązowe. ТАН Арта 


skiego 15 kawe zgo 


nia i stacji wydzierżawię ogrod- celem dzierżiwy ¿araa Oferty z żecie posiau lowe., Maltyni Tówki, ukuie  oosady. 
— |nikowi. Wędzikowski Рол warunkam do Oredownika, bo sprzedaż aroszak, Łódź szanki. Irysy groszowe z fabryki szenia Kraków. Juliusza Lea 97. 
Dom Piekary 11, 20 70797 znań ng 16 252 iny, Pawia 7 m. 9. ne 18 176 Roma — Foznań m. 1. zda 70 430 
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279 SE 2 А чч x- przyjmie doży wiAn > utrzymanie Fryzjerka 
КАМАУ 19,20 lad prasy: 1930 Poz. 
Wdowiec WARSZAWA kraioznawrza: 19,39 sport. y 


osób. wluser el Oferty Oredow- lub fryzjer d. bry endulator, pos 
sinik. Poznań zd 10147 trzebny 2 Pudaniem - wargików, 
Oferty Perozak, Środa. Кгтуўо- 
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i skrz) 2 Re 


LĄ GOP > setny. Е] iatek, 29 listopad: Piątek. 29 listopada. 1. Syrzy<zewe wa і zdg 70 70 
się panią, która dopomoże Kraków — 13.35 роршагоу, W Moza 
F: + poranne: 1157 вуупя! 7 И 1 
ЖК ОШЕН posad тд pornon: та ози pol. ® 15,30 muzyka |2238 koncert życzeń л vlyt. Dziewczyna 
(dla dzieci| Musorskiezo 1 Ravela z plyt: |= К i 
з dziec. Ц tuus do wszelkich prae 
17,00 reportaż z inst. botanicz- PROPONU JEMY gospoda skicu potrzebna. Тош- 
Dla „ z dram. Zeromskie | nego U. J. p, LAMPOWICZOM Kiewicz Poznań Droga Debiń- 
pnuczki poszukuje kawalera, sto-| до; 12,40 muzyka salon. w wyk.| badań nad klimatem w Polsce Inhalator ska 24. zd 70 308 
larza majatkiem, obejmuje dom|malej ork Р, R. pod dy ‚ G6-|18,00 koncert iate М. А. M. chroni od kat — 
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„PZ im: 1 ląd giel A е alam i ekka. | SZUKA Г саң 
|. SPRZEDAŻE kla pieśni RUDNA рер теа sg: 41200 Monachjum. Koncert ra- 2e SZUKA SOSADY B im zaw арта SER 
pogadanka dla chorych ze Lwo ; 19,20 plyte- 19,35 sport. |dioorkiestry. Kolonja. Koncert | )ziaszenia do 30 stów dla ровар. |kychni w az3rawskie, Zgloszenia 


emne lub osobiste, Kościan, 


KAN kaert orj Lwów — 12,15 зой. dla szkół 


;|kujacsch posady w те} rubryce | 


Piekarnię-cukierni: ze Lwowa; al z > кы, obliczamy po jednej trzeciej cenie| Aleje Kcżciuszki 25  Rozwa: 
istniejąca , 30 M. old ре Переса аата еса зде Ea. 1105 Punan Агобпуса dowska здк 10140 
mapia. mieszkaniem. autem Spo- muzyka 17.30 M 
wodu podesziego wieku wlas R DAANA wa |swy һе Opera Panienka 
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Poznań 2070915 a [nuta poon 7 eredyńskiezo: je Pu i biurowej, Ofer- POKR 22 2 
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Jabłka yepi BEDOŃ szablony 19,10| 7 F >, 18.30 Leningrad. Kon- Маш m i NAPRAVA ŻA 
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160 pszeniej zubiidowania, inwen-| życie ku BT „О wezystkiem potroszku”;| 22.00 Кука. Koncert eymf. 20,15 umor zagraniczny 
БИ ККЕ поната 19:10 programi 19:20 nisiy А ари 
наи wiatkowski, Е sport 21.00 Stutgart, Kwintet Schu- 
Piatek, 29 listopada. |565 erlin, Koncert roztywwko- 
> м wy. Lipsk. Re 1 fort, 21,45 — 
Toruń — 13.35 różne -|Radio Paris. Wieczór oper ko- 
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micznyc! 
22.10 


Wiedeń. Muzyka lekka. 


Andrzeja — iyt: 18.30 fragm. 5 eci lancze] 
19/2500. reszta amortszóc gl. Wybickiego: s| Baym. Mazyka taneczna. Modjo 
Kwiatkowski Poznań  1)z forten. z lan. Koncert so 7 Buda- 
skich 10 zà } 0 í Н KA ada peszt. Muzyka cygańska. 22,30 
1 21410 obrazki z Polski współ-| Jome У кй Monachium. Muzyka kamer, — 

Gospodarstwo dei: ААЛЫ, muuyka iomann] o ас рән Sztutgart. Muzyka popul. 
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dam. Oferty 
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budynkami, inwentarzem. oko z Warszawy: 


су al 11 000. 1 кто 
теоре Jarocin, Piatek, 29 listopada. Ск ОНЫ 
„zdj | Katowice — 1336 koncert or Wiedeń. 
Н Anglja, 

Dia cukierń - piekará | wspólcześna. — 
zinio lu 5 | Anglja (Rex. Progr.). Muzyka ta- Domowa hodowla żyrat. 

ту ugi a 
Leszno Bra Sztutgart. Koncert nocny, (Krokodil — Moskwa) 5. R, 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Fimi Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań Ostrów Wielkop 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. Р. К. О. Poznań 200 149 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 
NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej ТгеПа z Poznania, — Za wszystkie wia Iomości i artykuły z m. Łodzi odpowiada Leon Trella Łódź. Piotrkowska 01. — Za ogloszenia | reklamy odpowiada 
Antoni Leśniewicz z Poznania. Rekopisów niezamówionych redakcja zwraca. 


Przedpłata: miesiecznie przy T-miu wydaniach tygodniowo z odbiorem w azenturach Ogłoszenia i reklamy: Nagie, бчашоже) 15 groszy. na stronie 4-lamowej przy 


koficu tekstu redakcyjnego 30 иг. е {те} 50 


285 w, Za odnoszenie do domu odpow. doplata. Na pocztach i u listonoszów = 

b ej 00 gr. na stronie wiadomości lokalnych, 100 gr. 

miesięcznie 2.34 zl. kwartalnie 1.01, Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 01 jednolamowega milimetra. Oyłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% 

0 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego) — Pod opaską w Polsce 5.00 zł 6 wydań tygod- Bdazżie Drobne ososzana пауызде} 100 słów, w tem э naslówkowych "łrukowanych 

з i ә należy us] i 2 usto; slowo nagiówkowe 15 gr każie dalsze słowa 10 groszy. Za -öżn:ce medzy zestawem 

E AE. Pala dao o a anea aiia RCA т вна a wysokością ogloszenia. powstałą wskutek matrycówania, wydawnictwo n.e odpowiada. 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. Og.oszen'a są platne zgóry. 
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W razie wypadków, spowodowźnych sią уйщ, pezmzkód w zakladzie, strajków itp. wydawnictwo nie odpowisda ва dóstarczenie piema, a abonenci tie mają prawa domagania sie nio- 
dostarczonych numerów lab odszkodowa: 
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POTĘPIENCY 


) 
Tak się potrochu przejąłem ważno- 


ścią sprawy, że przyszedłem do prze- 
konania, iż mam coś więcej do zrobie- 
nia, aniżeli zbadanie postępowania 
Margerity. 


Mam oto spełnić obowiązek wzglę- 
dem społeczeństwa, mam przyczyni 
się do wykrycia mordercy Józefa Wil- 
mota! 

Gdyby Henryk Dunbar był człowie* 
wiekiem biednym, przymierającym z 
głodu i gdyby w przystępie rozpaczy 
podniósł był rękę na bliźniego opływa- 
jącego w dostatki, wszyscy agenci po 
licyjni napewno rzuciliby się jak har- 
ty za jego śladem i dopóty tropili, do- 
pókiby nie wytropili i w ręce sprawie- 
dliwości nie oddali. 
* Ale, że podejrzany był tym razem 
człowiek, posiadający  miljony, а 
a więc wszystkie cnoty możliwe, spra 
wiedliwość patrzyła z zawiązanemi ©- 
czami, a agenci tacy zręczni, gdy cho- 
dzi 6 pociągnięcie biedaka na szubie- 
nicę, powtarzali 
kiem: z 

— Nie, Henryk Dunbar jest ezto- 
wiekiem za wysoko postawionym, aże- 
by POD coś podobnego! 
- Takiemi myślami miałem umysł 
zajęty, gdyśmy do hotelu powracali. 

Była już siódma, kiedyśmy wcho- 
dzih do domu. 

Z obiadem czekali na nas już od go- 
dziny, ku wielkiemu umartwieniu naj- 
grzeczniejszych z posługujących lo- 


z wielkim szacun- 


ajów. 

Obawiał się on bardzo o rybę. 

Ponieważ podczas obiadu kręcił się 
około nas nieustannie, oczekiwałem co 
chwilę na rozpoczęcie rozmowy. Ale 
pan Carter długo się nie mógł jakoś 
zdecydować. Rozmawiał o wszystkiem: 
о pogodzie, o radzie miejskiej i o uro- 
ош ale o zbrodni ani nie wspora- 
niat, 

; „..Popiero po, obiedzie, kiedy podano 
deser i kiedy z nadzwyczajną niby u- 

zacat przeglądać cennik wim 
wahając się pomiędzy lekkiem porto z 
1842 і porto z mocnym bukietem z 1845 
roku, dopiero wtedy powziął widocznie 
postanowienie. 

— Zdaje mi się, że najlepiej zrobi- 
bimy, próbując numeru 15-80, tylko 
proszę natoczyć nam starannie. Piwni- 
ce wasze nie zanadto zapewne zimne? 

— 0! nie, proszę pana, nasz pan go- 
spodarz bardzo starannie je utrzy- 
muje. 

Chłopak odszedł przekonany, że ma 
do czynienia ze znawcami, 

— Musisz pan więc koniecznie na- 
pisać te listy przed dziesiątą, panie 
Austin, odezwał się do mnie agent w 
chwili, gdy chłopak wnosił na srebrnej 
tacy karafkę z winem. + 

Domyślilem się o co chodzi 1 przy- 
gotowałem wszystko do pisania, na 
stoliku obok kominka. 

Pan Carter podał mi kandelaber i 
zacząłem pisać list do matki, podczas, 
kiedy on kosztował pierwszą szklankę 
napoju. 

— Bardzo dobry gatunek, odezwał 
się, hardzo dobry, nie wiesz, skąd go 
twój pan bierze? Ale napewno nie 
wiesz, bo pan trzyma takie rzeczy w 
sekrecie. Bodajże to on kupił na wy- 
przedaży w Warron Court, w drugim 
końcu hrabstwa. Nalej sobie szklankę, 
mój chłopcze i przysuń karafkę do 
ognia, bo wino trochę za zimne. Sły- 
szałem kiedy wielkie pochwały, odda- 
wane waszej piwnicy i ta przez osobę 
znakomitą. 6 

— Czy naprawdę proszę pana? 
zapytał chłopak usuwając się od stołu 
i trzymając szklankę z pewnym Sza- 
cunkiem. 

— Ależ tak, słyszałem o waszym 
hotelu od pana Dunbara, sławnego 
bankiera. 

Chłopak nadstawił uszu, ја ойу 
łem na Бох rozpoczęty list. 

— Mówiąc nawiasem, szczególna to 
zdarzyła się historja temu panu bah- 
kierowi. 

— Nalej sobie drugą szklankę, mój 
chłopcze, bo przyjaciel mój nie pija 
porto i gdyhyś mi nie pomógł, mógł- 
bym sobie pozwolić za dużo. Czy nie 
byłeś też przypadkiem badany w spra- 
wie Józefa Wilmota? 

— Nie, proszę pana, odrzekł żywo 
chłopak. nie badano mnie wcale, cho- 
cia} powiadają, że powinniśmy byli 


poka ami Rd ga _——————— 


wszyscy zeznawać. Bo są przecie różne 
fakty, niby nic nie znaczące, a jednak 
ważne. Jeden może zauważyć to, czego 
drugi nie spostrzeże, a wszystko razem 
zebrane, przydać się może. Nieprawda, 
proszę pana? 

Ponieważ z tej odpowiedzi nie było 
nic do zanotowania, zabawiałem się 
temperowaniem pióra. 

— Ale niektórzy ze służby. hotelo- 
wej musieli przecie zeznawać? zauwa- 
żył pan Carter. 

— A jakże! Najprzód zeznawał sam 
właściciel, a potem Brigval, pierwszy 
kelner. Ale on tak jest zawsze zajęty 
swoją osobą, swoim krawatem, gorsem 
koszuli, spinkami złotemi i łań- 
cuszkiem od zegarka, że gdyby trzęsie- 
nie ziemi pochłonęło połowę rodzaju 
ludzkiego, niewieleby go to obeszło. 
Służy tu blisko dwadzieścia lat, a całe 
jego żajęcie polega na otwieraniu 
drzwiczek nadjeżdżających karet, 
wprowadzaniu podróżnych do aparta- 
mentów i przyjmowaniu obstalunków 
na obiady i wina. = 

— Dlaczegoż więc badano Brigvila, 
a nie kogo innego? 

— Bo przypuszczam, że on więcej 
może wiedzieć, skoro przychodził po 
rozkazy. Ale ja i Joanna, druga poko- 
jówka, byliśmy właśnie w bramie, kie- 
dy ci dwaj panowie przyjechali. 

— Więc widziałeś ich obydwóch? 

— Tak, jak pana teraz widzę, i nie 
mogłem się później nadziwić, kiedy mi 
opowiadano, że ten, co go zamordowa- 
no, był tylko zwyczajnym służącym. 

— Dlaczegoż tak cię to zdziwiło? 
zapytał pan Carter. 

— Bo wyglądał na prawdziwego 
dżentelmana. Nie dla tego, żeby wyżej 
nosil głowę od pana Dunbara, albo, 
żeby był lepiej od niego ubrany, bo u- 
branie pana Dunbara wyglądało na 
świeższe i lepsze, ale, że miał takie 
jakieś niedbałe, powolne maniery, jak 
by pochodził z najwyższej arystokras, 


— Jakże wyglądał? 

— Był bledszy od pana Dunbar. 
szczuplejszy i miał jaśniejsze, blond 
włosy. 

— Spóźnisz się pan ze swoją kore- 
spondencją, odezwał się agent, zaglą- 
dając mi przez PORY 

Zrozumiałem, co to znaczy { zabra- 
łem się do zapisania ostątniej odpo- 
wiedzi chłopaka. 

— Wydawał ci się bledszym i chud- 
szym od pana Dunbara, powtórzył Car- 
ter, no, a gdyby cię byli wezwali do 
śledztwa, to cobyś był o nim powie- 
dział? 

— Zaraz panu powiem bo to nie- 
wielka rzecz i nieraz powiadałem już 
Brizvalowi i innym. Ale oni utrzymy- 
wali, że mi się zdawała tylko, ta zaś 
śmieszka Joanną nie dała mi nigdy о- 
dezwać się ani słowa. Ale ja wiem na- 
pewno, że mi się nie zdawało. Kiedy 
ci dwaj panowie, na których patrzyli- 
śmy ja i Вгівуаї, przyszii do bufetu, 
ten, co został później zabity, miał sur- 
dut zapięty na wszystkie guziki oprócz 
jednego i przez ten otóż niezanięty zo- 
baczyłem na jego kamizelce, błyszczą 
cy złóty łańcuch od zegarka, 

a dalej? 

rugi dżentelmen miał surdut 
zupełnie zapięty i widziałem  dosko- 
nale, że kiedy wysiadał т powoziu, 
łańcuszka złotego nie posiadał. Kiedy 
jednak ten drugi właśnie wszedł do 
kredensu, ażeby zadysponować obiad, 
zapiął się pod samą szyję, — a kiedy 
powrócił do hotelu po zwiedzeniu ka- 
tedry, rozpięty był do połowy i co pan 
powie, dostrzegłem u niego złoty łań- 
cuszek i to jeżeli mnie wzrok nie my- 
lit, ten sam, com go widział przedtem 
u zamordowanego. Mógłbym  przysiąc, 
że to był ten sam łańcuszek, bo go po- 
znałem po złocie. jakiegoś szczególniej- 
szego ciemnego kołoru. To później do- 
piero przyszło mi do głowy i wydało 
mi się rzeczą nadzwyczajną. 

— A czy nie zauważyłeś Jeszcze 
czegoś więcej nadzwyczajnego? 

— Nie, chyba to tylko, iż pewnego 
wieczora, przy kolacji, w kilka tygo- 
dni po śledztwie, Brigval napómknał. 
że kiedy р. Dunbar, oczekując па, Jó- 
zefa Wilmota, kazał sobie podać duży 
portfel podróżny, to w żaden sposób 
otworzyć go nie mógł. Próbował rót- 
nych kluczyków 1 nie był w stanie na- 
trafić na właściwy. j 


— Musiał być bardzo zakłopotany i 
dla tego ręka mu drżała? zauważył a: 
gent. 

— Wcale nie! Podług tego. co Brig- 
val opowiada, pan Dunbar wyglądał 
na człowieka tak spokojnego i tak zim- 
nego, jak żelazo. 

— No, to doprawdy szczególne! 

— Ale niech pan nie bierze па ѕе- 
rjo słów moich, dorzucił żywo chło- 
pak; nie chciałbym powiedzieć nic ta- 
kiego, coby uwłaczało panu Dunbaro- 
wi, ale że pan mnie zapytał, nie umia- 
tem utrzymać ozoru za zębami i... 

— Możesz być, mój chłopcze kocha- 
ny najzupełniej spokojny, odpowiedział 
agent przyjaźnie. Ale wiesz со, sprząt- 
nij ten oto deser, przynieś herbaty i 
dopowiesz mi potem, со ci jeszcze do 
powiedzenia pozostało. Przy każdej ta- 
kiej sprawie, jest zawsze pełno róż- 
nych drobnych szczegółów, których 
nie notują dzienniki, a których słucha 
się jednakże bardzo ciekawie, zwła- 
szczą z ust naocznego świadka. 

Chłopak wyszedł zupełnie uspoko- 
jony, a ja z niecierpliwością na to cze- 
kałem, bo pragnąłem dowiedzieć się od 
pana Cartera, co też za wnioski z tej 
rozmowy wyciągnął! 

— No i cóż? zapytałem, skorośmy 
zostali sami, 

Agent odetchnął głęboko. 

— Albo się grubo mylę, albo też 
trzymam w garści przyjaciela mojego, 
dziedzica Mandeley-Abbey. 

— Doprawdy? zapytałem, ale ja- 
kimże sposobem? Тоб ta historja z 
lańcuszkiem, wydaje mi się głup- 
stwem  wierutnem. Czyżby Henryk 
Dunbar zabierał zegarek i łańcuszek 
Józefa Wilmota? 

— Naturalnie, pocóżby taki Hen- 
ryk Dunbar pożądał zegarka takiego 
Józefa Wilmota? Ale w tem właśnie 
pytanie. w tem właśnie sęk, tak samo, 


јак w tem, dlaczego córka Józefa Wil- 


mota. tak. broni, pana bankiera pa zo- 
baczenin> gó*po:raz pierwszy po-dóko- 
nanej zbrodni? Niechno mi pan na to 
odpowie. jeżeli pan może? 

Odpowiedziałem panu Carter, że 
ma mnie ochotę zmistylikować, ale 
mu się to bodaj nie uda. 

Roześmiał się. triumfująco. 

— Nie zważaj pan wcale na mnie, 
powierzyłeś mi ważną sprawę, zaufa- 
108 i wywiążę się sumiennie, jeżeli nie 
wszedłem. Килеш na fałszywą 
drogę. Czekaj cierpliwie końca, panie 
Austin, a wiesz, co ja jutro zamierzam 
zrobić? 

— Nie mam najmniejszego o tem 
pojęcia. 

— Nie będę tracił dłużej czasu na 
badania. ale każę zgruntować rzekę, w 
bliskości miejsca, gdzie popełniono 
zbrodnię i będę starał się odszukać u- 
branie, jakie zdjęto z zamordowa- 
nego. 


Po odejściu Artura Lovela Laura 
udała się prosto do pokoju swojego 


męża. 

Filip już wstał i siedział teraz w fo- 
telu przed kominkiem w swoim gabi- 
necie. 

Był bardzo zmieniony i blady, sie- 
dział owinięty w czarny aksamitny 
szlafrok, a rozrzucone w nieładzie wło- 
sy opadały mu. па czoło, 

Podniósł głowę w chwili, gdy Lau- 
ra wchodziła do pokoju 1 wyciągnął 
do niej rękę. 2 

— Myślałem, żeś wyjechała? powie- 
dział. 

— Niedawno co wróciłam Filipie. 
Sar Zdaje mi się, żeś miała jakąś wi- 

ę 

— Tak, odpowiedziała z pewnem 
wahaniem Laura. Przyjęłam pana Lo- 
vela. 

— Młodego? 

— Tak, mój kochany. 

— To dziwne! 

— Dlaczego dziwne, Filipie? 

— Во ja tyiko co posłałem służące- 
go po jego ojca. 

— Posłałeś po pana Lovela? wy- 
krzyknęła, po prawnika, a czegoż po- 
trzebujesz odeń Filipie? 

Lord Haugthon westchnął. 

— Gdybym ci to powiedział, moje 
drogie dziecię, uczyniłbym cię bardzo 
nieszczęśliwą. „Za dobrą jesteś. za czy- 
sta, za piękną dla mnie. Szczęście ni- 
gdy nie gościło w Jocelyn's Rock, a 
kiedy się zjawia, to Шуа: bardzo krót- 


POWIEŚĆ 


SENSRCYJNR 


ko, Myślę Lauro, że-to przeklęty dom, 
rązem z jego mieszkańcami. 

— Filipie! Filipie! zawołała Laura 
wylękła i rzuciła się na kolana przed 
męeżm. 

Zwęątpienie i obawa owładnęły jej 
umysł. 

Widziała w słowach męża niewy- 
raźne potwierdzenie okropnego oskar- 
żenia, jakie posłyszała z ust obcego 
człowieka i dreszcz konwulsyjny prze- 
szedł ją od stóp do głów. 

— 0! Filipie! wykrzyknęła we łzach 
cała, to nie może być! — to nie może 
być! — powiedz mi, że to nieprawda! 

Filip zwrócił zmieszaną twarz na 
żonę. 
— Co chcesz wiedzieć, Lauro? 

Nie odpowiedziała mu, ciągle tylko. 
klęczała przed nim, wpatrzona w jego 
twarz bladą, zmęczoną, w tę twarz tak 
piękną i majestatyczną, jak twarz boż- 
ka greckiego, w której odkryło się coś 
więcej, nad cierpienia fizyczne, 

Żałowała z całego serca, z całej 
swej szlachetnej duszy swego postą- 
pienia, ale było coś, co ją popychało, 
mimo jej woli, do zgłębienia tajemnic, 
tak starannie przed nią ukrywanych. 

— Filipiel odezwała się wolno, 
wlepiając piękne, błękitne oczy w 
twarz męża, Filipie, zeszłej nocy mia- 
łam okropny sen, który ciągle mnie 
dotąd prześladuje. Śniło mi się, że ja- 
kiś nieznany człowiek pr” szedł do 
mnie i mówił mi o tobie. Filipie! — 
Człowiek ten powiedział mi, że ciąży 
plama na tobie i że stoi pomiędzy na- 
mi widmo śmierci, że rozdziela nas w 
tej chwili, kiedy powinniśmy być naj- 
szczęśliwszymi. Następnie wziął mnie 
za rękę i wyprowadził w noc ciemną 
i pochmurną nad brzeg wzburzonej 
rzeki. Nad brzegiem tej ponurej, czar- 
nej, przerażającej wody, Filipie, leżał 
trup utopionej kobiety. Chmury, za- 
krywające księżyc, rozpłynęły się I w 
tej chwili moglam była zobaczyć twarz 
nieboszczki. I wiesz Filipie, co zoba» 
czyłam? Zobaczyłam twarz tej kobie-. 
ty, która pochwyciła za cugle: twojego 
konia na rynku w  Shornelifte w 
przeddzień naszego ślubu! 

Filip Jocelyn opar! głowę na pier- 
siach żony i zaczął szlochać głośno. 

Laura chwyciła go w objęcia nie z 
tą вата może miłością і ufnością, Со 
dawniej, ale z czułością matki, dla 
której ukochane dziecię, chociażby na» 
wet występnem było, zawsze jest jed- 
nakże drogie. 

— więc to prawda? — wyszeptała 
nieszczęśliwa głosem złamanym, pod- 
czas, kiedy mąż trzymał ciągle głowę, 
ukrytą na jej piersiach. Więc to praw- 
da? Więc nie pozostaje mi już nic na 
tym świecie, jak tylko litować się 
i pocieszać. 

Głowa Filipa zdawała się coraz cięże 


SZĄ. 

Usiłowała ją podnieść, ale nie była 
w stanie. 

Przerażona, zaczęła wołać pomocy. 

Kamerdyner lorda przybył na zawo- 
łanie. 

— Patrz! Patrz! — wołała Laura — 
ratuj pana, patrz, jaki on blady śmier- 
telnie!... Boże mój!... on umiera. 

Ale lokaj zaraz ją uspokoił, pan 
hrabia zemdlał tylko nagle, powie- 
dział. 

Pobiegł po zimną wodę i sole o- 
rzeźwiające; Filip otworzył oczy i 
spojrzał z lekkiem drżeniem. 

Kamerdyner przeprowadził go do 
sąsiedniego pokoju i zmusił położyć się 
w łóżko. 

Laura stała przed kominkiem í 
błędne oczy wlepiła w żarzące się wę- 


gle. 

Czuła, że ma mózg jakby sparaliżo- 
wany, nie była zdolna objąć całej o- 
kropności swojego położenia, 

Wiedziała tylko, że jest straszne, 
wiedziała, że mąż jej był winny, boć 
sią sam przyznał do winy, wiedziała, 
że jest nędznikiem, a pomimo to ko- 
chała go. 

Przeszła do sąsiedniego pokoju 
i chciała usiąść przy łożu chorego, ala 
kamerdyner powiedział jej zcicha, iż 
doktór z Birmingham zalecił mu naj- 
głębszy spokój, a więc samotność bez- 
względną. 

Koniecznem jest, ażeby spał, o ile 
można najwięcej. Przy zupełnym spo- 
koju umysłu powrócą i siły. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


Sirma 
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„Ubogi krewny“ Frankfurtu nad Menem 


Pod hanzeatyckim śledziem 


Mgła jak pajęczyna — Zdziwienie jowialnego konduktora — Szyldy ze słowiańskimi nazwiskam 


dzian w hitlerowskiej koszuli — Marienkirche z XIII wieku — Konglomerat wpływów z sąsiedztwa — 


Rzeźby, malowidła, epitafja — Frankfurt był „bramą flandry, 


mark i pastelowy pejzaż 


Oltarz w kościele NMP. 


Frankfurt nad Odrą. 

Odblaski różowe kładą się na oszro- 
nione polanki, zagajniki szarzeją we 
mgle porannej, jak w pajęczynie. Mi- 
nęliśmy już dawno granicę Niemiec, 
czekam więc na owe nieciekawe, mono- 
tonne płaszczyzny, © których mi opo- 
wiadano. Tymczasem za oknami wago- 
nu ciągną się szaro - zielone pola, ріек- 
ne lasy, obrzeżone koronką brzóz, i po- 
теру. Czasami przemknie obrazek tak 
miły, iż żal, że się go nie uwieczniło 
aparatem, przy którym od granicy wisi 
polska ołowiana plomba. 

W przedziale naszym zadomowia się 
jowialny konduktor, od chwili, gdy się 
dowiedział, że jedziemy do Frankfurtu 

— Dczywiście do Frankfurtu nad 
Menem? — zapytał podobnie, jak wszy- 
всу dotąd. i równie, jak wszyscy zdzi- 
wiony był, usłyszawszy przeczenie. Bo 
i czego mogą szukać turyści we Frank- 
furcie nad Odrą?! 

istotnie, w mieście, leżącem na po- 
łowie diezi między Poznaniem i Berli- 
nem dla zwiedzania nikt się nie zatrzy- 
muje. Szkoda na to czasu. Toteż, wska- 
zawszy na piękną panoramę grodu nad 
Odrą (zawsze coś tu niby jest do obej- 
rzenia), konduktor patrzy za nami, gdy 
wysiadamy, z zastanowieniem. 

Na pierwszy rzut oka miasto nie 
różni się dużo od miast wielkopolskich, 
tem więcej, że nierzadko spotkać moż- 
na na szyldzie sklepu słowiańskie na- 
zwisko. Dziwne trochę wrażenie budzą 
jednak antykwarjaty, zaczynające się 
już w pobliżu dworca, a rozsiane wzdłuż 
czystych, asfaltem wylanych ulic. 

Godzina jest wczesna. Na świeżo za- 
miecionym chodniku przy mleczarni 
formuje się ogonek ludzi (о masło tak 
trudno!). Przez alejki gęsto zarośnię- 
tego, sporego skweru w środku miasta, 
biegnie z naręczem gazet młodzian w 
hitlerowskiej koszuli, błyskając czerwo- 
nemi od zimna kolanami. 

Jeszcze kilka spokojnych, budzących 
się dopiero ulic i stajemy przed naj 
większym z kościołów Frankfurtu, Ma- 
rienkirche — z XIII w. Brunatno-czer- 
wony, wznosi się jedną ciężką wieżą po- 
nad wysokie, złote kasztany. Fasada 
gra miłemi odmianami czerwieni: s- 
czysta barwa warkoczy dzikiego wina 
zlewa się z odcieniem spatynowanej се; 
gły. Nad portalem zaś połyskuje na mu- 
rze ozdobny ażur kraty z ciemno-czer- 
wonej glazury 

Wnętrze wyniosłego, hallowego ko- 
ścioła, jak prawie wszystkie spuryfiko- 
wane protestanckie, jest zimne. Potę- 
guje to wrażenie seledynowa barwa od- 
nowionych ścian. Od brzydkich, nowo- 
czesnych kandelabrów i natrętnych, na 
filarach, tablic czarnych z białemi cy- 
frami (oznaczającemi pieśni w śpiewni- 
ku podczas nabożeństwa), oko biegnie 
ku złocącemu się w głębi dużemu go- 
tyckiemu ołtarzowi. Figury św. Woj- 
ciecha i św. Jadwigi, pod bałdachimami 
stojace z obu stron Madonny, nasuwa- 


ја w pierwszej chwili analogię: Pomo- 
rze i Śląsk. (Na dobitek w pracy miej- 
scowego prawdopodobnie wnętrza do- 
patrzeć się można echa rzeżby Wita 
Stosza). 

Odtąd co krok będzie się czytało z 
drobiazgów wnętrza kolegjaty, jak się 
w tem dziwnem mieście krzyżowały 
najróżniejsze wpływy sąsiednich kra- 
jów, aby, wychodzac, zrozumieć, dlacze- 
go warto było zajechać do nieciekawe- 
ко z pozoru Frankfurtu 

Że miasto jest północne, branden- 
burskie mówia nam; wielki średnio- 
wieczny świecznik siedmioramienny w 
kształcie drzewa, wyciagającego w dwie 
strony konary. oraz chrzcielnica rzeź- 
biona ze śpiczastą, niezmiernie wysoką 
pokrywa, zawieszoną u skłepienia. Tego 
rodzaju chrzcielnice і świeczniki spot- 
Кашу w Brandenburgji i całych północ- 
nych Niemczech. 

Z odwrotnej strony ołtarza znajdzie- 
my zato malowidła (Wniebowzięcie), 
wykazujące ślad Diirera i Cranacha. Je- 
śli zkolei przejdziemy do epitafjów 
mieszczańskich, obrazów na ścianach 
kolezjaty, znowu ujrzymy typy Crana- 
cha. 

Ale wpływy saskie {о nie koniec Fa- 


bularne sceny owych malowideł, roz- 
grywające się na tle renesansowej archi. 
tektury. żywemi kolorami niderlandz- 
kiemi przypominają, że Frankfurt był 
t. zw. bramą flandryjską, że stał na po- 
graniezu północy i południa. Z drugiej 
strony sporo drobiazgów wskazuje na 
kontakt duży z Czechami. Choćby XV- 
wieczny obraz Madonny z Dzieciątkiem 
na jeszcze złotem tle. A więc istotnie 
pogranicze: wpływy północy i południa, 
wschodu i zachodu: niderlandzkie, cze- 
skie, polskie, saskie. 

Osobne znaczenie dla uważnego wi- 
dza, gàv bliżej się zacznie przyglądać i 
czytać, owe epitafja posiadać moga co- 
raz pojawiające sie drobne polonica. 
Czy to będa imiona polskie żon miej- 
skich dygnitarzy. czy często widniejące 
polskie herby, jak Poraj, Bończa. albo 
kilkakroć powtarzający się Doliwa przy 
nazwisku Kamienieckich (w przewodni- 
ku: Kemnitz). 

Oto piękne epitafium, obraz Chrystu- 


sa na krzyżu. Z lewej strony u dołu klę- 
czy burmistrz. Chrystjan Buchholtz z 
synami, z prawej pani Benigna Buch- 


holz, a przy niej sześć córek i tarcza z 
herbem Doliwa. Zaś niżej tablica obja- 
śnia. że w domu tegoż burmistrza od- 


ТУ sali warszaw- 
skiej Rady Miej- 
skiej odbędzie się 
uroczyste rozda- 
nie nagród zwy- 
cięzcom zawodów 
balonów wolnych 
o puhar Gordon- 
Bennetta. Zdjęcie 
przedstawia kpt 
Burzyńskiego i 
por. Wysockiego, 
zwycięską załogę 
balonu „Pola- 

W. którzy zdo- 

największą 
ilość nagród, prze- 
dewszystkiem zaś 
przyczynili się do 
trzeciego kolejne- 
zwycięstwa 


Пекі. 
(Fot. РАТ) 


rynsztok i ulica, 


W lewo park — Hście w górze kołując szeleszczą. 
Miasto w niebo wyciąga dymiące 
Ja wiem, że za miastem 

rozciągnęły się pola, jak strany mandolin 
gryfy wysmukłych topoli, 
a na nich, motykami schylone niewiasty 
pod batutą jesieni zdążającej z ponad — 
wygrywają melodję kartoflanych sonat. 


Ja wiem. 


Wiosną pług lśniące wargi ułoży na skibach, 
Wiatr czarnemi placami zbronuje ugory. 
Wyjdzie on — brat mój, siwy Piast z sadyby; 

w pustem polu przystanie na tle sinych borów... 


Potem ruszy miarowo, powoli przez 
przepasany szeroką, wielką płachtą nieba, 
jakby słońce przyzywał zakreśli półkola, 
dłonią czarną, spękaną 1 pachnącą chlebem. 
Wyjdą łąki naprzeciw z kwiatami we włosach, 
będą maić przydróżki, miedze i ogrody. 
Sady, usta wiśniowe podadzą niebiosom, 
wstydem spłoną jabłonie, prężąc piersi młode, 
Łany będą wzorzyste, jak łowickie pasy, 
żyta rzęsą przysłonią swe chabrowe oczy — 
będą patrzeć pod słóńce, czy zdala od lasu 
kosynierów bartkowych huf czasem nie kroczy, 


Zimą znowu, śnieg modry: 


Konstanty Dobrzyński — Łódź 


OJCZYZNA 


Tu mój dom, w którym schody pracowicie trzeszczą, 


swe puszyste łapy 
oprze cicho na dachach i zajrzy do sieni, 
Czasem głód pajęczyną zwiśnie u pułapu. 
Prządka troskę wysnuje z kołowrotka wrzenia. , 


tchawice. 
Te) UK а. ye 


pola, 


Przymknę oz; wsie, miasta zahuczą mi w głowie, — 


gdy otworzę — dłoń znana, dłoń bardzo kochana 
poda mwi, jak swe serce ciepłe, polskie slowo 
i przytuli md do usł, ust łzami oblanych. 


“ — Okruchy polonica — Barwny jar- 


Ratusz. 


było się w 1476 r. wesele córki elektora 
brandenburskiego, Albrechta, z Włady» 
stawem Jagiellończykiem, królem cze= 
skim, a synem Kazimierza Jagiellończy= 
ka. Nasz burmistrz zatem kroił na 
frankfurckiego Wierzynka... 

Naprzeciw kościoła јаёпіеје w słoń- 
еп porannem piękny ratusz, opleciony 
bluszczem Cała górna część, świetnie 
zachowana, wydaje się lekka dzięki zno- 
wu ażurom z glazurowanych cegieł # 
wielkim trzem rozetom. Na jednej z 
wieżyczek znak hanzeatyckiego miastat 
rodzaj wędki z metalowym śledziem. 

Od owego śledzia na tle nieba uprzy= 
tomniwszy sobie lepiej handlową prze- 
szłość miasta, z przyjemnością przecha- 
dzamy się wśród straganów jarmarku, 
rozłożonego między kościołem i ratu- 
szem. Kolorystycznie wszystko to jest 
ogromnie żywe, począwszy od żółtego 
drzewa na tle brunatno - ceglastego mu- 
ru kolegjaty, poprzez stoły, zastawione 
niezliczoną ilością kubków 1 dzbanów 
fajansowych. Bliżej fasady kościoła 
rozsiadły się tymczasem czcigodnem ko- 
łem jasne balje, najróżniejszej wielko- 


ści, 

Bocznego portalu obejrzeć już nie 
sposób, bo okoliły go napchane wozy; 
zdjęte właśnie z woza. Kamienny smok 
z jeźdźcem u dołu portalu wszedł w 
bliższy kontakt z kopą siana, niewia- 
domo, dlaczego tu zwalonego. Może to 
wywołuje grymas śmiechu u małpek { 
djabłów. podtrzymujących słuszki skłe- 
pienia? 

Zatrzymujemy się przy tanich owe» 
cach, by z pękami bananów dalej Бан 
dzić wzdłuż czyściutkich ulic miasta, 
które tem może przypomina również 
swoje położenie na pograniczu, że, jak 
na Niemey, mało bardzo posiada don 
ków, zwróconych szczytem do ulicy: 
Oto cichy placyk: znowu żółte kaszta= 
ny i czerwono - szare kościoły puste, & 
zamknięte. Pofranciszkański kościół 
gotycki ładny, ale zeszpecony po prote- 
stancku emporami, ukazuje nam na jed- 
nej ze ścian portret Łużyczanina, pastos 
ra z XVII w. Podpisane: Tobiasz Kra» 
ska, umarł w Lubiążu. Nazwisk łużye 
=; tutaj gęsto. bodaj na szyłdach skle= 

LA 

Dochodzimy do mostu, po którym ciu 
cho przemykaja sznury rowerów. 576+ 
roke rozlana Odra nabiera mlecznego 
koloru w blasku południa. Obramowa- 
na olchami i wikliną, rozgałęzia się: na 
cichej wodzie odnogi rzecznej nierucho- 
ma łódź i rybak. Oddalony młyn potę« 
guje wrażenie tego jasnego, trochę ho- 
lenderskiego pejzażu. Na brzegach drze- 
mia schludne, czerwonawe domki han=, 
zeatyckiego miasta. 

Ten widok — to po kolegjacie i ra- 
tuszu trzecia godna widzenia osobli- 
wość Frankfurtu nad Odrą, „ubogiego 
krewnego“ Frankfurtu nad Menem. 

H. W. 


